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W  dowód uznania dla „Dziennika Ludowego46 za 
jego śmiałe i ofiarne stanowisko w  obronie praw klasy  
pracującej, składamy zebrane samorzutnie 300 zł. 
na częściowe pokrycie strat w tej walce.

Wzywamy Kolegów i ogół klasy pracującej do 
Jl h składek. Pracownicy gminni m . Lwowa.

Masowe ropi socjalistów w Kasach chorych.
P IO T R K Ó W  8. s ie rpn ia . '(A. W j). 

K om isarz K asy chorych zw o ln ił do­
tychczasow ego dy rek to ra  K asy Cho­
rych Z yg m u n ta  Sucheckiego, k ie ro w ­
nika b u ch a lte rji Bobrza, sek re ta rza  
K uczew skjego i k asie ra  D obrzclew - 
skiego. Z w oln ien i z dotychczasow ych 
s tanow isk  p racow nicy  Kas chorych 
W noszą sk a rg ę  do są d u  ok ręg o w eg o  
w P io trkow ie .

ttuiistrowie obcych państw na 
P. H. K

C Z Ę S T O C H O W  A 8. 8. (AWs). W  
tych dniach przybyć tu  m a d y rek to r 
G łó w n eg o  U rzędu  U bezpieczeń celem

dokonania lu s trac ji m iejscow ej [po­
w iatow ej K asy chorych, jjak  o b ieg a ­
ją  p og łosk i po lu s trac ji te j n a s tą ­
pić m a w prow adzen ie  kom isarza  rzą- 
dow ćgo w, pow ia to w ej K asie  (chorych.

Przedstawiciele państw na konferencji w  Haflte.

W ARSZAW A, 8-gto siepplma. (Teł. w}.). 
Jak1 się dow iadujem y, w  uniach i5. albo 
tb. b. m. na zaproszenie rządki (polskiegjo 
Pirzyjeżdżnją na  P o w s z e d n i  W ystaw ę K ra­
jową do Poznania m inistrow ie ipirZoimslu i 
handlu  Uelgji, Szwecji, Norwegji, F in lan - 
dji, Łotw y i Estonji.

T ra k ta t handlowy 
PRlsKo-rrm utisftl.

PNOWDEN, 
kanclerz angielski

LOUCHEUR, 
francuski miaister pracy

CHERON, 
francuski minister bkarbu

. W ARSZAW A, 8-go sierplnin. (Tel, w ł ). 
to d cza s (pobytu rum uńskiego  m n is im  plrze- 

f W I u  i  h an d lu  Ip), Madgfcaru w W arszaw ie 
naruszoną została spraw a dalszych U W i- 
'jjań o trak tat h am fo w y  piolsko - ru m u ń ­
ski. R okow ania (podjęte będą w W arszaw ie 
* e w rześniu.

— « —

FER.JE MARSZ r iL S l  T H K  TEGO.
. W ARSZAW A, 8-Jglo sierpnia. (Tel. wł.). 

U poczynek  m arsz. P iłsudskiego w D ru1- 
'nikaieh po trw a do 1 w rześnia, Jpbczein 

** się n a  k ilkudn iow y  plobyt kilo Hulejówlca 
— 0 —

GRAN DI, 
podsekretarz stanu w wło­

skim minister, spr zagi

ERAPiŁQU!, 
belgijski rzeczoznawca

JONKHEER BEELARTS 
van BLOKLAND, 

holenderski min. spi. zagr.
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L ś m u n o w ^ M
W  w arszaw skim  „R obotnfku11 z dnia 

7. pjeirpi^a b. r. (Nr. 222) ukazał się 
wstępny: artykuł pod pow yższytn  ty- 
tuleim, który: w całości, p rzedruku- 
w ujspi^: %

Przyszły' histortylk Polski odrodżonsj, 
p isząc o okresie rządów  „sanacyjnych1' 
nie Dędzie m ógł pom inąć następującego 
wjyjdarzema:

6-go sjerpnia 1929 r. ukazał się w 
„R obotniku11, centralnym organie P. 
P. S. list B okS ław a L im anow skiego 
do Ignacego M ościckiego, P rezydenta  
Rzeczypospo'itej PoskjeJ W  ij cie tym 
nestor walk o  Niepodległość i Socja­
lizm, o św iadcza gna początku, ż'e 
'dłużej fu['Kzeć ,nje m oże i fcT!ia|tego zw ra ­
ca  się  do  Głowią Państw d i P ierw sze­
g o  O byw atela ze Skargą, W' której od­
zyw a się  goirzki cal i słuszny gnieW 
olbrzymiej w iększości narodu  i że 
pow oduje hjm „njelpokó) przed  jutrem,, 
straph o ,samą przyszłość narodu i 
P aństw a11. «

Poczem postępuje charakterystyka 
„smutnej, pirawdiyi poWcjej11 ówczesnego 
okresu. C harakterystyka zw ięzła i d o ­
bitna,, Uogólniająca w  mocnyjch i ję­
drnych słow aph dziesiątki i se tk i p o ­
w szechnie znanych faiKtów'. W  końcu 
list w skazuje n a  rosnące W zburzenie 
m a s  robotniczych i chłopskich i o- 
slrżega  tych po ponoszą odpow iedzial­
ność za  ea'|ij! system rządzenia przed 
skutkam i ich polityki. ■

List ten był zapow iedziany przez 
redakcję „R obotnika11 na kilka dni 
z igóryj, to też zaciekaw ienie i zaintcH 
resuw ąnie było w ielkie.

Ale oto cenzor Szyszylowicz, u  
znal z a  stosow ne skonfiskować liht, 
Limajiowśkiego. W  ten  sposób opinja 
!a , przynajmniej znaczna jej część, nie 
dow iedziała  się, co czuje i myśli o 
najaktualniejszych spraw ach 94- letni 
bojow nik W blności,. w ychow aw ca sze­
regu pokoleń demokracji polskiej

A stało się to aku ra t W dniu, wl 
którym  różne organizacje polityczne, 
społeczne i w ojskow e, u rządziły1 p o d ­
wójne obchoay patriotyczne, z  rarji 
65- lecia stracenia T raugu tt i 15- 
lecia w yruszenja  kadróWtki z  K ranowa. 
Zamknięcia , ust Limanowskie,mu w  
tym samym drgu, kjedg się święciło u- 
roczyiście te dw ie daty1, m iało w ’ sobie 
ty k ż  bolesnego zgrzytu  co sza tań ­
skiej w prost iron]^ Bo jakże m ożna 
szczerze pzcjó pamięć Wielkich ludzi i 
wielkich czynów , gdy żywy pom nik 
w ielkości tych ludzi i tych czynów; 
gdy1 współuczestrga bohaterskich twlir 
■silków1 T rau g u tta  i (współtw órca w olno­
ści polskiej —  m usi m ilczeć?!

Lim anow ski zw racał się do Prezy­
denta n;e i alko człow iek o historycznych 
zasługach, o  historycznem nazw iśku, a- 
le jajko sena to r Rzeczypospolitej' i wy­
borca Prezydenta. Juz to sam o, w na-

n a  i n d e k s i e .
szem rozum ieniu p ra w a  i obyczajów 
konstytucyjnych, pow inno było p oha­
m ow ać rozpęd' o łów ka cenzorskiego. 
Wjemiy w szakze, że w  owym okresie, 
poczucie p raw a  i (pcsz,ancfwiamie Ikonis&jr 
tucji, nie s ta ło  na  poziom ie wjyjsokim. 
Ale jak' w ogóle jtnógl się zna 'e :ć  W. 
Polsce-odrodzonej cenzor, który odw a­
ż y ł się konfiskow ać słowio Bolesław a 
L im anow skiego? Przecież naw et w  
Rosjj Carskiej n{e śm iano targnąć się 

jjtai słow o chroszczące Lw|a Tołstoja, 
który, uchodził jako uosobienie sum ie- 
n ja  rosyjskiego. A czyż . Lim anowski1, 
Uje m iał p raw a Iwjystępować, jako su­
mienie po 'ak ie?  Czy szacunek d la  w ła­
snej przyjszłości i szczęście z pow odu 
odzyskanej niepodległości nie nakazy­
w ało  uchylać czoła iprzed każdem  w y­
stąpień  jem Ljmainowsk.ego, b,a! —- 
pragnąc jego nauk i w skazań, czerpa­
nych z g lębm  Wielkiej 'w jtizy , olbrzjJ-; 
1 rn i ej pra|C|j| i ofiary legendarnej w prost 
iposiąci? L , i i

N ie  jro trzebujeiny  przypom inać kim 
blyd i je s t tow . Jan  Szczyrek, u sun ię ty  
.onegclaj z racji n o w eg o  k u rsiu  s to ­
sow anego  przez „ san ac ję"  d o  Kas cli. 
ze s tan o w isk a  dy rek to ra  K asy chorych 
w e L w ow ie. O g ó ł ludn o śc i zna jego  
w ie lo le tn ią , n iezm ordow aną d z ia !a '-  
ność, jeg o  zasług i, [położone tak  dla 
ruchu  robotn iczego , jak  i dla in s ty tu ­
cji kas chorych, P ad  k tórej utrw a-f 
leniem  i rozw ojem  praco  wiał z no- 
św ięceniem  w szystkićh sił sw oich, — 
Tych bezcennych za s łu g  iow . Szczyr­
ba m y na łam ach n aszeg o  p ism a p o d ­
nosić lnie p o trz e b u je m y : jzna je  dobrze 
i ocen ia  k lasa p racu jąca, k tó re j od 
szeregów  la t by ł opiekunem / i p rz y ­
jacielem . L w ow ska k lasa  p racu jąca  
wie, że ud erza jąc  Jw tow . Szczyrka, 
chciano uderzyć w  (nią i krzyw óę, /wy­
rząd zo n ą ; jem u, p rze jm u je  'jako k rzyw ­
dę w łasn ą .

Jakim  m irem  i (pow ażaniem  — dzię 
ki sw em u n ieskazite lnem u C harakte­
row i i sw ej Iowo,cnej działalności —- 
cieszy się 'to w . Syczyrek W śród ogó 
łu  spo łeczeństw a, zaśwdadezyć m ogą  
g lo sy  zc stron , niezw iązanyćh z n a ­
mi, ani id eo lo g ją  lani m etodam i pracy. 
G ło sy  te  ze .W zględu ma podn iesione  
przeciw  niem u insynuacje  p rzy tacza ­
my.

Lw ow ska ,,G azeta  P oranna ll p i ze :
„Z. Z arząd u  K asy C horych m. Lw o­

wa zo sta ł u su n ię ty  W czoraj w k ró t­
kiej d rodze dyr. 'Jan S zezy rek, jeden 
z w ybitnych  działaczy spo łecznych  na-

Dópp/ro na  tle k o n f is k a t  Iistu Lima­
now skiego zrozum ieć m ożna w1 pełni 
przyczyny ostrej opozycji pąrlji lew i­
cowych do rządów 1 ówlczesnych. Kon' 
fiskata ta. jaskraw o ośw ietla cały o- 
greftn niepraw ości, j a d  nagrom adził 
się w system ie rząd ó w  „sanacyjnych11. 
T o ż  p ra sa  rządow a Inie znalazła już 
słow a tije potępienia, lecz kry L ki pod 
adresem cenzora. Szyszylow icz ir ju n fo  
w a ł nad Lim anowśkim . Ale dziś, g ó j 
nazw isko LimanoWlskiego, w yPiawiane 
jest z czcją naJglęDpzą p rzez  oapij na­
ró d  a, o Szyszyłow iczu czy teki Ly d o i  
Wjadiiją się dopiero poraź  pierwjszy, 
z 'uiijLjwkujpoWyższćgo, nje modemy po- 
w strzym ać się od1 o k rz ik u  cz ść w iek  
kjemu1 starcow i, k tó ry  na  schyłku dni 
sw oich W skazał m łodzieńczą odw agę 
i sam o b ezg ra ijczne  u jechan ie  narodu, 
i człowieka, pracującego, k tó ie  p rz e ' 
.śWjecało m u  p rzez  ca’e życie.

*
My, ludżje nieszczęśliw i, żyjąc ( Je­

szcze w  okresie „sanaąyjnym 11 p o d ' 
Chwytujsmy Z całego se r .a  ten okrzyk: 
Ni eh żyje wielki s.arzec, tioles aw' 
Limanowski.

szego m iasta , k tó ry  zarów no  jako 
członek W ydzia łu  sam orządow ego , ja- 
ko też na te ren .e  R ady m ie jsk ie j i 
w szystkich  innych licznych dziedzi­
nach sw ej d łu g o le tn ie j p racy  oby w a­
te lsk ie j um iał pozyskać sobie  część 
i szacunek, n je ty lko  p rzy jac ió ł p a r ty j­
nych, ale n aw et 'przeciwników- p o lity ­
cznych.

N ie  w chodzim y w  m eritum  p o w o ­
dów , k tó re  w p ły n ę ły  na  to  n ag łe  z ło ­
żenie z u rzędu  'dyr. Szszyrka. Z azna­
czamy n ad io  w yraźnie , że z p: Szczyr­
kiem  nic nas nie łączy, a przeciwmi:?! 
w czasie, g d y  's ta ł n/i czele redakcji 
„D zienn ika  L udow ego1' n ie jed n o k ro ­
tn ie  dzielące nas różnice p o g ląd ó w
i k ierunków  po litycznych  'w yrażały 
się n aw et w ostry ch ’ (polemiicach. — 
N iem niej m vażatny za ;swój o b o w ią  
zek w  chw ili jeg o  u s tąp ien ia  z tej 
p laców ki pracy, k tó re j s ię  o d d aw a ł 
z ca łą  g o rliw o śc ią  'wyrazić m u na­
leżne uznanie, na jak ie  zasługu ie  
jak o  ogro m n ie  p ra w y, 1 praw * 
d z iw ie  k ry sz ta ło w e g o  charakteru , EU' 
ro p e jczyk  w  ka żd ym  'calu, przytetH  
n rłen  zapału pracow nik d la  dobr& 
ktas firac., k tó ry  .umiał zaw sze szcze­
rą  .miłość zasad  dem okratycznych 1 
w olności ludu, pogodzić  'z obowią?-' 
karni d o b re g o  -obyw atel i (państwa. 'wy­
tęża jąc  cały sw ój w p ły w  na m asy 
robo tn icze  d la  zw alczania kom unisty ' 
cznyćh zapędów .

N ie  w ą tp im y , że p . Szczyrck, W  
rzucając tę  p laców kę Iswjojej d z ia ła1'

Tow. Jan Szczyrek
w  świetle opinji publiczne}.
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Aatns>rofa ohr;iu.
Holownik »Knoche“, 
który — jak donosi­
liśmy —  najechał d. 4 
b. m. u wyjścia z por­
tu w Ostendzie na pa­
rowiec pasażerski ze 
100 wycieczkowcami 
i przeciął go na dwie 
części, przyczew l i c i e  
osób znalazło śmierć a 
20 zostało ciężko ran­
nych. Ryc'na przedsta­
wia okręt „Knoche* na 

miejscu nieszczęścia.

ności nie p ozostan ie  'ani p rzez  chw ilę  
nieczynny, ale będzie nad a l po św ię­
cał c a łą  e n e rg ję  i [n iepospolite zd o l­
ności o raz  w ie lk ie  zasoby  dośw iad  
czenia — dalszej [pracy W o rg an iza ­
cjach (społecznych, d la  Idobra lu d u  p r a ­
cu jącego  i sp o łeczeń stw a".

W  § C ftw ili“ czy tam y :
.,N ie w chodząc w m eritum  za rzu ­

tów  staw ianych  przez K oip isurja t rz ą ­
dow y dyrekcji, m usim y zaznaczyć, że 
dyr. Szezyrek mii mci [ze często  z jego  
p o lity k ą  w K asie C horych  s ię  nie Ugai 
dzaliśm y, b y ł n jezw ykie (energicznym, 
sp rężystym  i bd d an y m  'dobru in s ty tu ­
cji k ierow nik iem  i że jeg o  p racy , roz­
w ó j K asy C horych  'wie L w ow ie w iele  
m iał do zaw dzięczen ia".

„ W iek  N o w y "  p isze :
„P . dyr. Szezyrek [znany je s t  n a j­

szerszym  w arstw om  naszego  m iasta  
ze sw ej pracy spo łecznej. podczas 
k tó re j um iał zaw sze s ta n ą ć  na s ta n o ­
w isku bezw zg lęd n ie  sp raw ied liw ym , 
zgodnem  z po trzebam i ubezp ieczo ­
nych i sam ej in s tjd u rji , a  ca ła  jeg o  
dzia ła lność  cechow ało  zaw sze [euro­
pejsk ie  po jm ow anie  obow iązku , ‘drak 
je g o  osoby  w  Z arządzie  K asy da się 
niew ątpliw  le odczuć uDezpieczonym  
cz ło n k o m ".

Oficerzy mają g ło s!
W sp a n ia łą  i b ardz ie j ,może sku ­

teczną, an iżeli b u rżuazy jne  paleta an ­
tyw o jenne , w alką  z zarzew iem  no ­
w ej w ojny  je s t  pow ieść m łodego  au ­
to ra  niem ieckiego R em arąue, p t. „N a 
Zachodzie nic n o w eg o " . Sam ty tu ł  
je s t już oskarżen iem  I skierow anem  
przeciw  sztabom  g en era ln y m  ‘ arnijj 
w alczących, k tó re  tu m an iły  sp o łeczeń ­
stw a  s te reo ty p o w y m i kom unikatam i <wl 
rodzaju  „N a naszym  froncie  nic no ­
w e g o " . 1

R em arąue, sam  uczestn ik  W ojny, w  
su b te ln y  sp o só b  o p isu je  (gehennę w o­
jen n ą  i zb rodn ie  tych, k tó rzy  braci 
p rzeciw  braciom  w ysy ła li w  b ó j m o r­
derczy.

P ow ieść  ta  w y w o ła ła  pow szechne  
zain teresow anie , o s ta tn io  b. o ficer 
m em . m a jo r B esser, o b u rza  się , że 
R em arąue jak  zw yczajny — (nieznany 
żo łn ie rz  śm ie p isać ’o (wojnie, w szak 
daw niej „ ro zu m u je"  p an  B e sse r  ty lko  
oficerzy, jako n a jbardz ie j ‘„k o m p e ten t­
ni"' p isa li i imicli ,p r a w o "  pisać o 
w ojn ie . C óż m oże W iedzieć o  W ojnie, 
żo łn ierz , k tó ry  w alczył, um ie ra ł i 
w idział p o tw o rn e  c ierp ien ie  jsw'oieh 
braci. W o jn ę  znają  ty lk o  oficerzy  wre- 
dle pana B essera.

O rd y n arn y  w ypad  reakcy jnego  o fi­
cera  n iem ieckiego, p o tw ierdza  iraz je ­
szcze, że w o jn a  po trzeb n a  je s t Bes- 
serom  i im podobnym . P ro le ta r ja t  
wycielenie rn i R onów  nieznanych ż o ł­
n ierzy  wy rodzaju  R em arąue znajdzie 
d rogę, by  tem p eram en ly  pan ó w  Bes- 
se rów  uspokoić.

■—o—
/

H A
O d byw ająca  się obecnie k o n feren ­

c ja  m ocarstw  *w H adze o d s ła n ia  p ra w ­
dziw y je j ceł i [charakter. W szelk ie  
w ięc deklam acje  na O rn a t je j epoko­
w ego  znaczenia d la [pokoju Ś w iato ­
w ego pozbaw ione są  sen su . Is to t­
nym celem  je j Zw ołania je s t  p róba  
likw idacji sp ra w  finansow ych, a m ia­
now icie u reg u lo w an ia  u łu g ó w  i od 
szkodow ań w ojennych . H ag a  przed 
staw ia  się zatcim obecnie  jako  ta rg o ­
w isko, na k tórem  p a rtn e rz y  k łó cą  mę 
p om iędzy  so b ą  zaw zięcie ,o jakna jle - 
psze d la  sw oich p a ń s tw  gw aran c je  
in teresów . /

T arg i dyplom acji eu rope jsk ie j w  
sp raw ie  odszkodow ań i d łu g ó w  w o ­
jennych, trw a jące  od  ‘dziesięciu  la t, 
nie p rzyn iosły  d o tąd  żadnego  ro zw ią ­
zania. O sta tn im  etapem  ich b y ł plan  
Y ounga, k tóry  je s t o becn ie  w ogniu 
silnych ataków  delegacji ang ielsk iej, 
a to  d la tego , łże A ng lja  nie je s t za­
dow olona ze zm niejszenia  św.egó u- 
działu  w reparacjach  n iem ieckich, w e ­
d le  p la n u  Y ounga. !

T rzeba  będzie w ie lk ie j zręczności 
dyplom atycznej, aby  na tle  teg o  za­
ta rg u , konferencja  się nie rozlecia­
ła.

G łó w n y  w n iedopuszczeniu  do "te­
go  in teres ma F rancja, k tó ra  w łaśn ie  
sw ą um ow ę o sp ła tę  d łu g ó w  A m eryce 
o p arła  o p lan  Y ounga. M a ona W pra­
w dzie dostać m nie aniżeli p rzy p ad a­
ło  na n ią  ż  p la n u  D aw esa, ale we 
F rancji już  się  'z tern pogodżono  i 
B riand  p rzyby ł do 'H ag i z silnym  za­
m iarem  liicopuszczenia Ani fran k a  z 
tego , co p lan  Y outiga jego  k ra jow i 
przydzielił. A poniew aż Snow den 
przy jechał z zam iarem  o b a len ia  teg o  
podzia łu , jak  w ięc tnoże dojść do p o ­
rozum ienia, w jaki Spo.sófo uniknie" się 
krachu t. j. roz jechan ia  się bez re ­
zu lta tu  ?

N a czein w ięc .opiera się zasadn i­
cza różnica m iędzy A n g lją  a 'F ran ­
c ją ?  N a tem , łże udział A nglji w  

| sp ła tach  niem ieckich zosta ł żm niejszo-

G A.
ny — nic procentow ro, ale ogóln ie . 
W ed le  p lan u  Y ounga (na A nglję  p rz y ­
pada w p rzecięciu  Hat 1929— 9165 po 
409 m iljonów  m arek (na F ran c ję  
1046 m iljo n ó w ), a [w; dodatku  A n­
g lja  w ykluczona je s t  ud' 'udziału w  
sp ła tach  niem ieckich, w ypływ ających1 
z dochodów  kolei n iem ieck ich . A n­
g lja  nie zgadza fsię ty lko  na  tę  część 
p lanu  Y ounga, a tym czasem  rzeczo­
znaw cy 'uznali sw ój -etlaboiat za nie- 
ro zen v ah ią  całość, wr Której ani je ­
den pUnkt nie m oże być zm ieniony, 
a w ięc albo  [cały p la n  p rzy jąć  a lbo  
ca ły  odrzucić. y :

O  to  w łaśn ie  idzie, że — jak  rze­
czy obecn ie  s to ją  i— o odrzuceniu  n ie­
ma (mowy, g dyż  \yytw  o rzy ło b y  to  p ró ­
żnię. W  razie pdruiicenia p lanu  Y oun­
ga  m usia łby  autom atycznie  ! znów  
w ejść w, życie p la n  D aw esa, a tu 
w łaśn ie  N iem cy kategorycznie  Ośwuad1 
czyły, że przew idzianych \v  n l.n  ra t 
p łacić nie są  w ,stan ie , zaś ko n feren ­
c ja  p a ry sk a  pośredn io  tę  n iem ożność 
uznała, ra ty  zm niejszając. N a s tą p iłb y  
ted y  chaos w  sto sunkach  [m iędzynaro­
dowych.

Z d aje  się, iż jedynem  ro zw iąza­
niem, 'konferencji w .H adze b ęd z ie  kom 
prom is. 1 l

Dochody s h irb u  pzńsfw a.
W A RSZA W A . 8. sierpnia. (A. W .) 

W pływ y1 z podatków  pośrednich w 
czerwcu b. r. o s iąg n ę li sum ę 16,8 mil1, 
zł., podczas gdkj w  tymże mies. w1 r. 
ub. dalyi 15,3 ,mil. zł. Dochód' skarbu 
p ań stw a  z m onopoli pańjstwbwych w 
lipcu b r. w ynjósł 74,7 mit, zł., gdy 
w  czeitwjeu1 roku bież1, w yhiósł 50,5 
imilj. zł.

W A RSZA W A . 8. sierpnia. (A. W .( 
D o grodzkiej Izby, skarbow e) wi W a r  
sza(wje jwplyhęło w  ,roku 1928 osiem 
tysięcy skarg p łatn ików  na Wjj|miar po- 
datkd.-1 dochouowleigo. Skargi te  są  o- 
becnje rozpatryw ane.

—O—
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Blok zwtennikriw planu Younga.
B ER LIN  8. s ierpn ia . 1(P. A. T j). 

B iuro W o lffa  d 0nosi z ;Hagi, że 'w nio­
sek regu lam inow y  W ispraw ie u tw o ­
rzenia kom isji finansow ej i piolitycz- 
nej p rzed ło żo n y  p rzez  .przew odniczą­
cego  Ja sp a ra  p rzew idu je , liż d'o ko- 
u is ji finansow ej ma jwphodzić po  2 

p rzed staw ic ie li każdej z '12 dc-lega- 
eyj, jprzycawn p rzew idz iano  o tw o rz e ­
nie różnych; p o d k o m isy j, ! k tóryoh  
prace ’ 'podzielone będą  na p o d s ta ­
w ie rzeczow ej. W  /obradach n ad  sp ra ­
wam i, k tó re  tyczyć b ęd ą  tylko; m o ­
ca rs tw  zapraszających  m ają  b rać  u- 
dzial ty lko  p rzedstaw ic iele  tych  m o­
ca rs tw  zain teresow anych .

PA R Y Ż  8. s ierpn ia . (P . A. T .). 
„ P e tit  P a ris ien h e“  s tw ierdza , (że b lo k  
zw olehn ikow  planu Y ounga k o n so li­
du je  się. w obec iczego S now denow i 
nie p o zo stan ie  ni-c w ięcej, jak  ty lko 
przyłączyć się do iógo b lo k u  bądź 
leż zniszczyć całkow icie  nadzie je  na 
osta teczne  u reg u lo w an ie  sp raw y.

Ameryka żąda zaspokojenia 
pretensji Amerykanów.

W IE D E Ń  8. sierpn ia . ]fP. A. T  ). 
Ożcdltjg doniesień  „U n ited  P re s “  z 
klagi, na najb łiższem  [posiedzeniu ko­
m isji finansow ej konferencji m iędzy ­
narodow ej o b se rw a to r am erykański, 
am b asad o r W ilson  postaw i w  im ieniu 
s\\S«gfj rządu  w niosek, 'żądający za ­
sp o ko jen ia  p re te n s ji obyw ate li iame 
rykańskićh , s to sunkow o  du tnieiniec- 
kicli w p ła t odszkodow aw czych .

W  tym  w ypadku  zm n ie jszy łb y  się
—w— m— —— weifc.B mu nw.inna— i— —m m — —

Zderzenia motncskluzautnbiisem.
K A T O W IC E . W czoraj w godzinach1 

popo łudn iow ych  na  u ljcy  B ytom skiej 
wr M ysłow icach zdarzy ł (się trag iczny  
w ypadek . Jad ący  na  m otocyklu  
m istrz  m alarsk i B aron A ntoni z M y­
słow ic, w sku tek  n ieo stro żn e j jazdy 
w 'padt całym  p ęd em  !na p rzepe łn iony  
au to b u s jadący  z K atow ic do M y sło ­
wic. Skutki zderzenia b y ły  fa ta ln e  d la  
B arona. M otocykl zo sta ł na ch łodn icy  
au to b u su  całkow icie  rozb ity , !sam zaś 
B aron 'poniósł śm ierć p a  m iejscu.

G rozę  w ypadku sp o tęg o w a ł Wy­
buch d ro b n e j ilości benzyny, k tó ra  
p łonąc  o b ję ła  zm asak ro w an i zw łoki. 
P rzy  Ipiopkoicy przechodniów  lo'gień U- 
gaszono , zw ioki m otocyk listy  p rz e ­
w ieziono  do kostn icy . '

A u tobus p o za  uszkodzeniem  ('chłod­
nicy, n ie doznał /żadnych defek tów .

AUSTINA Oiiurt! I SIĘ O POŻYCZKĘ
z a g b a n t o z n ą

W IE P E N j 8. sierpnia. ( i \W ) .  „Die Stuli­
cie “ inform uje, że m inistopstwo finansów  
zam ierza n a  jesieni r. 1. płrzędtożyć loialu 
ustawodaw czem u p ro jek t w iotkiej pożyczki 
zagranicznej w w ysokości 300 miij. szy­
lingów petem  zaspokojenia bieżąc^hh p o ­
trzeb inw estycyjnych. ' 1 / ' " ‘ i

udział F rancji w  rep a rac jach  (z 75 
p-roic. na oko ło  52 proc.

HAGA, 8. 8. (Pat). W  dttiu dzjsiaj- 
szfetn B r.and odbył yozmowę z  m ini­
strem Zaledskjm .

HAGA, 8. 8. (Pat). W obec tego, że 
dzisiejsze posiedzeń,e konfęrnrlj odbę­
dzie się  dopiero popołudin u szefow ie 
poszczeigólnycn deiegajeji odbyli szereg  
rozmówi ipiiyiwhtnych. M iędzy innymi 
B rjand odbył d łuższą naradę ze  Strese- 
mannem. >

BERLIN. 8. 8. (Pat). „Bąfl. T age- 
b]ait“ w depeszy s'w«go 'korespondenta 
haskiego podkreśla z naciskiem, że 
kom jsja polityczna będzie uchwały s w o ­
je konferencji plenarnej tylkz kom uni­
kow ać, natom idsł kom isja fjnansoWla bę 
dzje przedkładać sw oje lichWąłfj do 
przyjęcia, przez konferencję p lenarną.1

Reprezentacje w kumisjach
BERLIN, 8. 8. (Pat). Jak donosi p ra ­

sa berlińska, Niemcy; reprezentow ać bę 
d ą  w kom isji politycznej Strese.nann i 
W jrth , w [ Ikomisj; fjniansowtef Hilfejtj-T 
d jug  i CuirtjUis, Francję, w komisji po­
litycznej B riand, w finansow ej Cheron, 
Anglję, W komisji fjnąnsowlej Snow 1- 
dón, w . kom isji handlow ej Graham, w  
komisji politycznej zaś Philips i Nóel 
Backer; m a js te r  sp raw  zagranicznych 
Henderson będzje bow iem  p rzew odni­
czącym kom isji politycżndj, W której) 
jajko taki, nje ,będzje posiadał głosu 
i tylko pełnił funkcje przew odniczące­
go. i

Z  M u  1 iz św iata.
Kronika telegraficzna.

W ARSZAWA. Dziś o godzinie 9 rano 
przybył z G dyni do  W arszaw y rum uńsk i 
m in ister M adgearu, k tó rem u1 tow arzyszy w 
Ipodróży m in. K wiatkowski.

W ARSZAW A. Strajk szoferów, k tóry  
trw a już 3 dn i n ic  (ustał i kfeisiiij.

W ILN O. N a-jezornej giełdzie podniósł 
się nagle k ń rs  sowieckiego czcrwońca. P o ­
południu ' notow ano 15 zt., a obecnie 20 
zt. za 1 iczerv'ońca.

W IL N O . W dn. 7. bm . zn iżo n o  icenę 
d lileba  o 5 g ro sz y  n a  1 (kg). i

PRAGA. Dzienniki p rask ie  om aw iają bar 
dzo żywo ostatnie spotkanie "kanclerza 
Slrerouw ilzu z m in. B eneszem . W  pzasie 
lycji ir-oiifcrencyj po ruszono  m. in. w ażną 
sjprawę v zajemneglo zm niejszenia ceł m ię­
dzy A uslrją i Czechosłowacją.

ZAGRZEB. Ż andarm erja aresz 'ow aia  0 
osób zam ieszanych w zalntich bom bow y 
dokonany na koszary  wojskowe, j

HAGA. P rezesem  rady  m in islrów  now e­
go gabinetu holencterskiego został Jó n k h so r 
Ruys d Boerenroufcjk1, który  jednocześnie 
piastow aó będzie teki M a w  w ew nętrznych 
i rolniotwa. .Sprawy zagraniczne otrzym ał 
vSrn Blooidktand'. , l >

B ER L IN ., V, Sw inoujśefu odbył się z 
honoram i wojskowe.mi pogrzeb płk. B auera 
zm arłego na dżum ę, doratile.y wojskowego 
rządu na,m ińskiego.

B ER L IN . W  tych dniadh zakończył 
obrady  w B erlinie jazd przedstaw icieli 
p rasy  muiejjszośaiowej, reprezentow anej 
przez Polaków , Serbo-Luży-orzan, Litwinów', 
Fryzj-jeżyków, i D uńczyków.

AJ. L \\  AUll\E.E. W skutek obrażeń do­
znanych (pudezas nies%*,ęś.>iwe>Jo wytpiaakji 
p rzed 3-nifl i yiąódmumi zm arł socjalistyczny 
przyw ódca W iktor Berger.

NO W Y .JORK. A m erykański Ł rą jow n  k 
,,Clevelamf'‘ stw ierdził, że u brzegów N i- 
caraiguy zm ieniło  się dno m orskie.' W  dwu' 
miejs«&ch, gdzie głęboko łć w ynosiła RS i 
48.0 m tr. stw ierdzono obecnie -głębokość 8 
i 15 mir. i , '< i i i i

T O K JO  8. sierpn ia , (R ad jo te l. w ł ). 
B ezpośrednie  rokow ania  sow iecko- 
d iiń sk ie  zosta ły  zerw ane. S am olo ty  
sow ieckie o d b y w a ją  dem onstracy jne  
lo ty , nad te ry to rju m  chińskiem , co  
św iadczy o nap rężen iu  sto su n k ó w .

Z aś sow ieckie 'p a n c e rn e  sam ochody 
za ję ły  pozycje  na g ran icy  ch ińsk iej.

C ZY TA  8. s ierpn ia . (A. W .) . — 
Ruch pasażersk i na ko lei w schodnio- 
ch ińsk ie j je s t  w  Ja lsz jtm  c iągu  c a ł­
kow icie p rze rw an y . U ruchom ione Są 
jedynie p o ciąg i p rzew ożące  w o jsk o . 
U sta ł .rów nież ruch’ [tow arow y, tak  
iż kasy kolei izaćhodnio-chm skiej o - 
p u sto sza ły  zupełn ie .

Organizacja dis opanowania 
kolei wschodnio-chińskich?

AAOSKWA 8. s ie rpn ia . (A. W .). 
W  o sta tn ich  dniach w ładze  sow iec­
kie w p ad ły  na (ślad dobrze zakon­
sp iro w an e j o rgan izacji m ającej n  
ce lu  o p an o w an ie  kolei 'wsićhodnio- 
d iiń sk ie j. P ism a sow ieckie  U trzym u­
ją , że organ izacja  ta  m ia ła  ch a rak te r

m iędzynarodow y. W ykrycie  teg o  sp i­
sku w y w o ła ło  w  p ra s ie  bardzo  o stre  
a taki przeciw ko sek re ta rzow i Stim - 
sotiow i, k tó rem u zarzucają , lże /sta­
ra ł się ukryć p rz e d  Sow ietam i ekspe-J 
dycję in fo rm acy jną  do M andżurji na 
rzecz § tan ó w  Zjednoczonycii.

W  zw iązku z tern , p rasa  tw ierdzi, 
że rząd  Sow ietów , u je  izgodzi się n i­
gdy na pośredn ic tw o  (jakiegokolw iek 
z państw  wr likw idacji spo ru  sow iec- 
ko-chińskicgo.

iniptopówlio benzynowo.
KRAKÓW, 8, sierpnia. (AW). W sobolę 

na linji liielsik'0—T rzebin ia  odbędzie ' s i; 
Ipjróba jazdy now ej motorówlci lienzyuowej 
i|H-zeznaiczonej jiiei-wolnie naT iiiję Kr iLóW- 
ZaAopone. U ruchom ienie tej now ej kom uu 
nikigji nltslajplt z dn. 15. bm. W  ten spo­
sób władze Oeolejowe uw zględniły w ic ia ' 
Urotnie w ysuw ane życzenia” bielskich sfer 
gospodąrićzych yy^siprawie połączenia B ie l' 
i l ta  z ir»p;iąiyiem jaJnśpiesznym B erlin— K ato ' 
wiiGj»i-L«ów. P rzy »  w yjeździe z Bielska 0 
godz. 10-lcj ipirzedjjigłudniem pr/.ybęd1 ie się 
do Lwrow a o god.z. 13-tej.
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Międzynarodówka Socjalistyczna
wobec konferencji hasKyej.

WIZYTA WŁOSKA W BERLINIF

E gzeku tyw a M iędzynarodów ki So­
cja listycznej s tw ierd za , że jeszcze |w 
roku 1922 w  F rankfu rc ie  n . M. "so­
cjaliści n iem ieccy, angielscy , 'belg ij­
scy i w łoscy , k tórych p ch w a ły  za­
tw ie rd z iły  kongresy  M iędzynarodów ki 
w  H am o u rg u  (1924) i B rukseli 
(1 9 2 8 ), sfo rm u ło w ali rozw iązan ia, cz 
k tórem i rządy  za in te resow ane  p o  u n a ­
ciskiem  w ypadków  i op in ji publicz­
nej liczyć się  m uszą, a  k tó re  d o ty ­
c z ą : t

1) o sta teczn eg o  u reg u lo w an ia  za­
g adn ien ia  odszkodow ań  w zw iązku z 
zagadnien iem  d łu g ó w ;

2) ew akuacja  w pjsk  (cudzoziemskich1 
i N a d re n j i ; f

3) ro zb ro jen ie  na m orzu, lądzie  i 
w p o w ie trzu .

P rzy jęc ie  p la n u  Yoiunga [musi p o ­
c iągnąć za so b ą  (ewakuację N adren ji 
bez dalszej zw łoki i b ez  ^warunków, 
k tó reby  p o s ta w iły  Niemcy p o d  je d ­
no stro n n ą  i s ta łą  k o n tro lą , n ie  d a ­
jącą  się pogodzić  z p raw am i narodu  
w o lnego  i n iep rzew idz ianą  z resz tą

p rzez  t r a k ta t  w e rsa lsk i fezy locarneń- 
ski. i

E gzeku tyw a p rzypom ina, że na p o ­
przednich  kongresach  M iędzynarodów  
ki socjaliści k ra jów  zain teresow anych  
zgodni by li co d o  konieczności, ce­
lem zakończenia likw idacji [wojny i— 
po łożen ia  kresu okupacji (zagł. Saa- 
ry  w  d rodze  p rzy jaznego  p o ro zu m ie­
nia. N ależy  to  [uczynić w najkró tszym  
czasie. <■

M iędzynarodów ka w jta  in ic jatyw ę 
p o d ję tą  p rzez  rząd  robo tn iczy  A ngiji 
w sp raw ie  ro zb ro jen ia  m o rsk ieg o  i 
a rb itrażu  p rzym usow ego  ; poprze ona  
w szystk iem i siłam i rozw ój te j in ic ja ­
tyw y  w, k ierunku p o w szech n eg o  
zm niejszenia  zb ro jeń  (m orskich, lą d o ­
wych, p o w ie trzn y ch ), o raz rozszerze­
n ia  a rb itrażu  na za ta rg i m ięd zy n aro ­
dow a.

W  sw ej w alce p rzec iw  w o jn ie  i o 
pacyfikację 'E uropy i św ia ta , f z ą d  ro ­
botniczy A ngiji będzie  [iftiał za sobą  
w szystk ie  zo rgan izow ane siły  M ię­
dzynarodów ki.

Zeppelin w drodze powrotnej
N. JORK, 8. 8. (Pat). D ziś o godz.

0.59 sterów/iec Zeppelin odleciał do 
Friedrichshafen, skąd ,rozpocznie lot 
dokoła św iata . Dwdj młodzi muzie u- 
s;low ąli ukryć się n a  sLerowcu, lecz 
jednego z njch aresztow ano, drugi zaś 
zdołał umknąć. P,rzy odlocie obecna 
oyła stosunkow o nieliczna g ra p a  pu­
bliczności. Instytut meteorologiczny/ po 
daje, że  w arunki lotu są  korzystne. 
Njebp jest ziekka ■zachmurzone przy 
Umiarkowanych w iatrach połnocnc- 
Wschodnich. O prócz 21 pasażerów 1 i 
d0 załogi ste|row/iec zabrał około 2 
ton paliw a  i jedną tonę przesyłek pocz­
to wy cn.

W ASZYNGTON, 8. 8. (Pat). Stero- 
Wi«C Zeppelin dał znać do departam en­
tu sm nu, że znajduje pię w odległo­
ści 360  km.’ na wschód od1 N Jorku, 
‘̂ a, pokładzie sterowca. W szystko w  po- 
rżąd'ku.

N. JORK, 8. 8. (Pat). W edług o trzy ­
manych tu doiijcsień, Zeppelin zauw a- 
?Pr#  był w okolicy1 H antour Grace, Wl 
^ow ej Ziem i, skąd  skierow ał się na 
Połuunp,

Pasażer na g a p ę  areszto­
wany.

MOWY JORK, 8. 8. (AW). D ow ódcą 
p r z y tn ą  pow ietrznego ,,Graf Zeppe- 
'n dr. Eckener oświadczy! [w! wyli 

iedzie z przedslawiicje.ami pirapyi, że 
pgeh m iast po pow rocie do Europy 

oh PiPelin“ fozpocznje sw ą  podróż na- 
° to  św ja ta  z Frjedrjchshafen do T o ­

kio, L os Angeles, N ow ego Jorku i z 
powrotem  do Njemiec. P asaże r na g a ­
pę, .flklóryf odbył podróż n ad  Atlanty 
kicm, został znaleziony dopiero obycnie 
i uw ięziony p rzez w ładze  am erykań­
sk ie .. P asażer ten nazw iskiem  Buschwe 
(znalezjonyi tw  jedne) z w ew nętrznych 
kom ór balonu) ośw iadczył, że zdecy­
dow ał się na odbijcie podnóży na gapę 
Zeppelinem celem zdobjyicia pilnych w ra ­
żeń. Busehke pragnie w ydać pam ięti 
njk swej niezwykłej podroży na gapę.

G ubernator Rzymu, książę Bon C o u r 
piagni - Ludovisi (na lewo), kfcoryf przy­
był do Berlina, dla badania rnicjskuch 
urządzeń konTunikacyjnych, na w izy­
cie, u  nadburm isirza berlińskiego, Bos- 

sai i (na prawo).

tif okresls rekordów.
'NOW Y .TORK, 8. sierpnia. (Pat.). P rzy  

byt tu  parow iga lrans.n lant)'c4ti 
tunia“ p o  odbyciu drogi Cherbou'rg[—•Nowf 
Jo rk  w it\z&sie 4 dn i 23 godzin, 34 min., 
bijąc, w Len sposób swój pop rzedn i reko rd  
o 3 (godziny. Czas len gorszę jcsl jydnał; 
o 5 godzin 15 m inut od WzyskiUiegO ipfrze» 
plarowiee. „ B ra n e u " .

— o —

Potworna zbrodn a w Radziejowicach,
Onegdaj w e w śj Radziejowice, w 

pow . błońskim , huczne ^ c s e le  w ypra­
w iła  swlcj Jedynej córce, w dow a An­
n a  Szym ańska. Zam ieszkali w tej sa­
mej wsi bracia Jacz;ew i;ze od d łuż­
szego czapu1 pałajj n ienaw i ic;ą  do 
w dow y i jstale odgrażali jej, że m uszą 
spraw jć jakiś ,,kawiał“.

Na krótko przed weselem stargi Jac­
how icz zw ołał swych pięicm s anów do 
(Ch.a.tjyi .i począł ich poić w ódką, nam a­
wiając przytem , że ieraz nadeszła w ła­
ściw a chw ila  zem szczenia się na S zu ­
mańskiej. ,

Około godz. 7 wiepz., gdy zdążał 
ha wesele, b ra t w dow y Jakób Szy­
mański oraz Florjan Cieplak w ybieg ł z 
c chalg  jeden z namówiony|c(h i ipcpząl 
drągjem  bić po głow je Cjeplaka tak, 
że ten stracił przytom ność i upadł na

ziemię. I
Na krzyk, jaki podniósł się  na ulicy^ 

bawiący n ą  wleselu Jachowicz, wyjął 
z za  ipasa ukry tą  jmałą m aczugę i p o ­
czął n ją  okładać stąrago Szym ańskie­
go, rozbijając pm  czaszkę 

Pow stał Wielki zam ęt i haiEp.
W obec bojki, jaka p o w s ta ła  pio 

śm ierci Szym ańskiego, spow odow anej 
uderzen iem  w g łow ę, \vesc le  pr-zerw a-
noi.

P rzy b y ła  na m iejsce po lic ja  jak  le ­
karze zastali ju ż ’Rinnie zw łoki Jakó- 
ba Szym ańskiego, la t '63, konającego  
F lo rjan a  C iep laka, zięcia [zabitego i 
syna S tefana Szym ańskiego, 'silnie p o ­
b itego  na całem  ciele .

P o lic ja  a resz to w aia  w szystkiej) p ię ­
ciu b rac i Jachow iczów  z ojcem  na 
czele.
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C o  p i s z ą  i n n i  '
W strząsa jący  lis t tów . ,sen. B. L i­

m anow sk iego  do P rezy d en ta  P ań stw a  
zo s ta ł skonfiskow any . D o w a lk i p o ­
lem icznej z iowym (ljstcm p o rw a ł się 
p. O . z s ,D zienn ika  lw o w s k ie g o " .— 
O czyw iście arg u m en ty  p. G . i pn  
aam nie są  w cale igrozne, boć sam o 
już zestaw ien ie  p. G . z senato rem  
B. I im a n o w sk im ^ je s t  m ocno h u m o ­
rystyczne. C hodzi tu  o sam  fak t a ta ­
kow ania  czegoś, co z0 s ta to  (skonfisko­
w ane, czyli bicie bezb ro n n eg o , cho­
dzi o  ten  'zasadniczy b ra k  chociażby 
na jm n ie jsze j dozy przyzw oitości i ry ­
cerskości. O b u rza  to  n aw et, zu p e ł­
nie zdała  o d  fnas ,sto jący „L W O W S K I 
K U R jE R  P O R A N N Y ", k tó ry  (pisze:

| P a h  G. z „Dz. Lw ow skiego" nalpisał 
w czoraj artj ku j o liście sen. L im a­
now skiego do P . P rezyden ta  M ościc­
kiego, liście, k tóry  ulógł konfiskacie.

< Islatecznie szkody ani zysku z tego 
niem a. Są p ism a, w k tórych  m ożna 
iptisać Ipirzez pały  rak' i być zaw sze w 
roli w ołającego na puszczy i

W ydaje się ty lko n ie tak tow nym  spo­
sób po lem izow ania z poglądem , k tó ry  
ulejgł konfiskacie. A utor i zwołen-. 
nipy tego poglądu n ie  m ają  bow iem  
m ożności wyjaśniać swelgb stanow isku 
i są  zupełn ie  bezbronni. P rzypom ina 
to sytuację białych ćuroplejczyków, 
(których ezerw onoskórzy aw anturnicy  
p rzyw iązali sznurem  do drzew a i po 
rozpalen iu  ogniska skaczą koło  sw o­
jej ofiary, rzucając  w n ią  od czasu! do 
czasu oszczepem tub nożem . T akie 
m urzyńsko  -  indyjskie sposoby wale i 
kii z opozycją reprezen tu je  w łaśnie 
w spom rdany artyku ł w „L)z. Lwow ­
skim  B ardzo n ieeuropejsk ie  spo­
soby I 1

S po so b  w yrażan ia  s ię  na łam ach 
p rasy  w w alce z p rzeciw nik iem  s ta ł

się  n iesłychan ie  p lu g aw y  i p o zb a ­
w iony  jak ićhko lw iek  pozorów  k u ltu ­
ry  i zu ropejskości. C e lu je  w tern 
w szystkiem  oczyw iście p rasa  [sana­
cyjna, a w ięc „ P rz e d św it" , „G ło s  
P ra w d y "  i t. d. A d o lf N ow aczyński 
pisze B ardzo słu szn ie  fna ten  te m a t: 

K orporacja dzienn ikarsku  w ydala 
podobno jakąś rezolucję, w zyw ającą . 
do pow ściągliw ości w polem ikach 
dzienn ikarsk ich . Bardzo słu szn ie  i w 
sam ą piorę. Jak  zawsze atoli, lak i 
teraz należy, ażeby „panow ie m o r­
dercy zaczęli na jp ierw  od  siebie ', to 
Wtedy skasu je  .się i k arę  śm ierci i 
Chłostę, i zdzieranie n ie  tyle skal­
pów , ile ipieruk, z fałszyw ych św ię­
to,'zlliów i n iem oralnych m oralistów . 
N ajleppzy spjosób: zam knąć budę ,-,Gło 
su_ P raw d y " i jeszcze k ilka  'stralglanów 
żyjkticyeh z funduiszów , pirzezmrczo- 
nyeh na w alkę zc szpiegostw em ", a

W A R SZA W A . 8. sierpnia, (A. W .) 
W  zw iązku  z  przybyciem do G dańsza 
dwU w ło sk ^ h  okrę tów  wojennych za ­
szedł znam ienny incydent. P rezyden t 
senatu gdańskiego  Sahm  zażądał od 
komendyi oKiętów w łoskich, aby w 
chw ili zatrzym ania się na redzie gdań- 
skjej odaa iy  21 honorow ych strzałów  
arm atnich Sprzeciw ił sję tem u z  urzę­
d u  kom isarz generalny Rzplitej w  
G dańsku dr. S trąssburger, opierając 
się n a  ustawje, W edług które, p rezyden t 
senatu  gdańskiego  pełni funkcje pre; 
zesa rady m inistrów , a nie naczelnika 
P aństw a, (wobec tego  przysługuje mu 
tylko 19 strzałów ’. Komenda w łoskich

pow rócą dO polem ik m an ie ry  i m eto­
d y  europejskie.

C hadecki „G Ł O S  N A R O D U ", Wi­
dząc, że lep ie j £ [silnym żyć w zgo­
dzie, — liże ła p ę  Sanacyjną już  od 
d łuższego  czasu . f kadzić zaczyna 
P iłsudsk iem u . C hcąc się  p rzy p o d o b ać  
sanacji, ro zp u śc iło , to  p isem ko  b a n ­
kru tów , sw ó j p lu g aw y  jęzo r i huzia 
na P P S . i d a le jże  (zacierać ręce  z 
radości z okazji n iszczenia  kom isa- 
ryzm em  K asy  chorych . 'Jakiś p u b li­
cy sta  o d  siedm iu  bo leśc i w idzi naw et 
u p ad ek  P P S .

U pokorzenie P. P  S. jest dziełem  
lej dziejow ej nem ezis, k tó ra  karze  — 
nie zawsze niestety — zbrodnie wobec 
społeczeństw a. N ie budzi ono w  n i­
k im  w spółczucia, gdyż jest w fpełni 
zasłużone. N iem a w niem  jednak p a ­
tosu, jak i budzi n ieraz upadek w iel- 

‘ kości. i
N a W spółczucie b an k ru tó w  i k a r­

łó w  P P S .  n ig d y  Inie l ic z y .
—o—

j okrętów  w ojennych, n ie  chcąc rozr 
strziygać tego sporu  polepiła zawinąć! 
okrętom w prost do portu  handlow e­
go, g d z je  niem a zw yczaju oddaw ania  
pow italnych strzałów ' armatnich.

P. BARTEL WRACA tiR  KATE 
DRĘ PROFESORSKĄ

W A RSZA W A . 8. pierpnia. (A. W .( 
P ism a donoszą, że rek to ra t Politech­
niki lwowskiej zlecił w  spisie w ykła­
d ó w  n a  irok 1929— 30 umieścić w y ­
kłady p. prof. B artla o  geom etrji wy- 
kreślnej i perspektyw ie 

— o —

19 -  czy 21 s M ó f f  powitalnych 1

J. L O M A K IN .

Z gn iew ałem  się  na m o ją  żonę d la ­
tego , że jedzen ie  b y ło  p rzypa lone  i 
zdaje  mi się, że n azw ałem  ją  za to  
g ę s ią  i g łu p ią , (ale (nie przypom inam  
so b ie^ teg o  d ok ładn ie . C złow iek , k tó ­
ry  p racu je  na  u trzym anie  rodziny, ma 
chyba p raw o  zcasem  fcoś o s tro  p o w ie­
dzieć A le m oja żona b y ła  w ściekła. 
T w ie rd z iła , że w (dzisiejszych czasach 
nie pow inny  się  zdarzać p o d o b n e  
sceny. . j

T q  .rozgn iew ało  m nie jeszcze b a r ­
dziej. r

— Co to  znaczy „w  dzisiejszych 
czasach ? "  — zaw ołałem  ■— K obieta  
zaw sze p o zo stan ie  niższe/w s tw o rz e ­
niem .

Sam nie w iem , 'd laczego to  p o w ie­
działem . A le o d p o w ied ź  ta  n ie  w y­
d a ła  mi się  ‘w łaściw a.

— P o c z e k a j! — zag ro z iła  mi.

— Czekam , czekam , m ó j g o łą b k u  
— o d p o w ied z ia łem  i (poszedłem  db 
służby . i [ | 1

P o  m oim  pow rocie  ido do m u  nie 
b y ło  ani ob iadu  a n i żony. M ożna so ­
bie  w yobrazić  w ściek łość  lezłowieka, 
khmy je s t g ło d n y . Z  jak ie  p ó ł  g o d z in y  
b ębn iłem  palcam i p o  oustym  sto le , 
nareszcie rozb iłem  ze (złości filiżankę, 
k tó rą  dałem  m ojej żon ie  na urodziny.

N akoniec w róc iła  czerw o n a  z m ro ­
zu... (

—  D laczegoś się  ta k  ąp ieszy ł ? — 
zap y ta ła  ironicznie — m o g łe ś  się  je ­
szcze w łóczyć trochę .

— W y jd ę  w ieczorem  tna sp ace r.
— C ooo  ? — Spodeczek p o d z ie lił 

los filiżanki.
— Ja  p racu ję  osin  g o dz in , a ty ...
— P ro szę  tak  (nie krzyczeć — rze­

kła. — N ie  je s te ś  juz  m oim  m ężem .
I z całym  sp o k o jem  w ręczy ła  mi 

pap ier, p o tw ie rd za jący  nasz  rozw ód .
— Przyszłem , ażeby  zabrać sw ó j 

kosz — p ow iedzia ła , łbo 'w yprow a­
dzani się  d o  Isasiedniego p o k o ju .

Z ro b iłem  to , co n a  m ojem  m iejscu

zro b iłab y  w iększość m ężczyzn : lwy 
szed łem  i u p iłem  się.

P o tem  p o szed łem  do (jej pokoju , 
są s iad u jąceg o  z m oim  >

— K iedyż będzie  (wreszcie o b ia d ?
— P ro szę  w  te j phw.il i opuścić  p io j 

pokó j. \ ,
A le n ie  chem lem  todejść. Z  naw ało  

mi się, że  m ów ię  tak  sp o k o jn ie , jak  
m ów i m ąż do żony z k tó rą  o d  dzie­
sięciu  la t m ieszka (pod jednym  d a ­
chem . Tym czasem  w ezw ała  o n a  por- 
tje ra , [m ilicjanta i d ozo rcę , ażeby m nie 
w yrzucili a  naw.et (aresztow ali.

I co  z łeg o  'zrobiłem  ? P o d arłem  na 
na  niej o luzkę , i p o trą c iłe m  funk­
c jo n ariu sza  m ilic ji, bo  by łem  zdania, 
że  w ładza  nie (powinna się  w trącac 
do  sp raw  fam ilijnych .

S iedziałem  d w a  ty g o d n ie  w aresZ' 
c ie . S iedząc w  fceli, p rzem yśliw ąłe ih  
n ad  tem , że jed n ak  kocham  swojU 
żonę i źe ipo w yjściu  z a resz tu  no 
w iem  je j to .

Z am iast te g o  pow iedz ia łem  je j :
— K atja , dai spok ó j z tem i głUP"
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Zmniejszanie się ludności we Francji
a w Niemczech.

D otychczas za klasyczny1 przykład 
kraju, o  wym ierającej stopniow o lu­
dności uchodziła Francja. Zestaw ienia 
statystyczne lat ostatnich wijuazaly je ­
dnak dobjtnic, iż n.et ezpieczeństw o 
to, njeobce jest naw et W łcchom , ze 
specjalną zaś w yrazistością i silą w,g- 
stępuje w  N ^m czeeh. W idocznie ame­
rykanizacja i urbanizacja tkulturyi liief- 
rnjtckjej tge w pływ a bynajmniej d oda­
tnio na tempo zw iększania się ludno­
ści N r d ugo będą uzjeci w Niemczech 
lakjin samym rzadkim i a cennym skar­
bom, za jalki oddaw na uważane. t są  
We Francji iwlogóle, przeJewszysUkiem 
zaś w  Wjelkjch nijastach z  Paryżem  
na  czele.

Rzecz jednak cjekaw a i charak tery- 
styczna, z  zastaw ień siaiystyCznych 
wynjka jasno, iż ljczba urodzeń wi 
Njtm czech, jest n jem al zupełnie taaa  
sam a  jak wfe Francy, w ynosiła  m ia­
nowicie w  roku 1927 —  18 4 urodzeń 
ną 1000 m ieszkańców  Niemiec wbbtee 
18.2 w e Francji. iVVimo to jednaik 
Niemcy znajdują się w  sytuacji, de­
mograficznej znacznie lapszej, n]ż F ran­
cja, a  to  dzięki znacznie mmejszej 
Śmiertelności, k tó ra  w 1 Niemczech wlyt- 
nosi 12 na tysiąc, podeza gdy we 
Francji s ięga  aż 16.6 na tysiąc miesz­
kańców. Zwjyżka wjęc liczby urodzeń 
nad liczbą zgonów  —  fi  wlięp to, co 
Się nazy w a  przyrostem  naturalnym  —- 
Wynusj w e Francji zaledw ie 16 na ty­
siąc mieszkaiioów, podczas gdy, wj 
Njemczecn sięga  cytry 6.3, co przy1 60 
nijljonach ludności, daje jedhalk rocz- 
11 ie p,rz|yrost 400.000 m ieszkańców .1

Oczywiście to uprzyw jldejow ąne s ta ­
now isko Njemiec n^e m oże trw ać diń- 
go. W  Niemczech osiągnięto  już1 niemal 
minimum ,ś(m(ier'telności. Już w roku 
1915-iym śm iirtem ość w' Niemczech u1- 
trzymuje się p raw ie  n a  poziom ie dz i­
siejszym, la la  ipowólenne nie przynoszą 
w  tym, zak r.s ie  w laćciw je żaanej po­
praw y, Jeżeii w ięc Ijc /ba urodzę i spa 
dać bę,dzis w  Niemczech iw1 tem pie do- 
Łychczasowem, liczyć się one m uszą z 
niebezpieczeństw em , z  ktorem  walczy 
już dzisiejsza, Francja, a m ianow icie z 
pow olnym , ale stałym ubjjjfioem lud­
ności. N iebezpieczeństw o to 'w spe­
cjalnie ostrej form je w ystępuje przede- 
wszjystkjem w' wielkich m iastach.

Na zakończenie w arto  się przyjrzeć, 
jak w yglądają ljczby urodzeń dla ró ż­
nych k las społecznych ludności n ie­
mieckiej. Utrzymuje się ona na pozio­
mie dotychczasow ym  a naw :e t wykazuje 
pew ne tendencje zw yżkow e lędynię w  
ktasećh najzam ożniejszych, sp ad a  n a ­
tom iast bardzo silnie w śród drobnego 
m ieszczaństw a i sfor robotniczych, 
zm uszonych walczyć Ciężko o sw pją 
egzystencję, bojących się więc w ięk ­
szej liczby; dzieci.

PODWYŻKA CENY CHlEBA 
W WAH3ZAW1E.

W A R SZA W A . 8 sierpnia. (A. W .( 
W obec podw yższenia (ceny ż y ła  i m ąki 
żjy Łiijej, komisair/at rządu1 zgodził gię 
n a  ipodwyżkę ceny phleb^ o 1 g rosz na
1 kg1. P odw yżka ceny1 ży ła  jest s p o w tr  

Jdowapą małym dowozem  żyła.

PROF. ERNST HAECKEL.

jeden z najwybitniejszych badaczy* na­
tury!, którego g łów ną zasługa jest roz~ 
winjęcie leorj; D arw ina, zm arł 10 lat 
temu, 9 sie rpn ia  1919 r. Jego nauka 
o monizmie p rzeciw staw ia  się bez­

w zględnie kościołow i i jdeizm ow i

rNADESŁANE j
(Za tę rabrykę Redakcja nie odpowiada).

NA TERENIE TAKGÓW WSCHODNICH

LU N A -P A E K
czynny codziennie do g ldz . 12 w noay.

ftw an ti. O b raz iła ś  m nie, jailc j a  pi prze? 
baczam. M ożesz w rócić ido m nie.

— M ów iłam  panu  ju ż  ty siąc  razy, 
*e n ie  je s te ś  ju ż  m oim  m ężem .

— Jak  to ć  D ziesięć la t żyliśm y 
7 sobą i te raz  m a to  tak  nag ie  się 
skończyć ?

— T ak.
— N o d o b rze ! Niiejdb cię d jab li 

k ezm ą.
, -W  g łę b i duszy W ierzyłem  jednak , 
*6 jeszcze m nie kocha.

P ew n eg o  w ieczora u sły szałem  w 
Fokoju za ścianą g ło s  śm iejącego  się  
Fiężczyzny.
. — C o to  m a |znaczyć ? — fo m y -  
' 'ałeml i zapuka łem  'do je j drzw i.

N ie mam  jzzasu 1— o d p o w ie ­
działa — jestem  zajęta .

Z apukałem  g ło śn ie j, W y sz ła  w ście- 
s’a z gniewni.

P ro szę  tem u Fpanu kazać odejść, 
A ja  p a n a  p ro szę  obcej ko- 

*ety nie nagabyw ać jeże li p an  nie 
” ce p o w ęd ro w ać  do w ięzicnia.

'zwi zam knęły  się  z trzaskiem .
sjObca k o b ie ta "  ?...

A leż to  n iem ożliw e, żeby m nie już 
me kochała. Znam  !ją od  dziesięciu 
la t i w iem , tże u p a r ta  je s t.

N astęp n eg o  ranka postan o w iłem  W 
sp osób  p rzy jazny  to  ioinówuć. K obiety  
to  lub ią . p ow iedzia łem  Więc,;

— K atarzyno  P ie tro w n o , pozw oli 
pan i, że spędzim y kilka w ieczorów . 
T ak  ciężko sam em u. M użebyśm y r a ­
zem coś poczy tali ?

D aw niej by łab y  ta  p ro p o zy c ja  je j 
się  p o d o b a ła . T eraz  (nie Z iew ając  o d ­
p o w ied z ia ła : i

To czy tan ie  p o ez ji już n ie  m o­
dne. A le jeżeli fpan się  będzie  g rze ­
cznie sp raw ow ał..,

N a jchę tn ie j b y łbym  ją  zbił, a le  nie 
zrobiłem  tegło lecz p o szed łem  do n iej 
i dek lam ow ałem  w iersze  ja k  jak i i- 
d jo ta . i \

A le i to  m e znalazło  je j uzn an ia :
— la k a  s z n i i r a ! M jło ść  w y g ląd a  

ca lk ft u inaczej. N iech (pan lep ie j idzie 
spać.

N atu ra ln ie , jeżeli ten  k re ty n  S ini­
ków  przychodzi i ó p o w iad a  je j o 
korzyściach w spółdzielczości* w tedy

uśm iecha się  słodko  (i m ó w i:
— Ach, jak ie  to  in te resu jące  N iech 

że p'a.n p rędko  znow u przy jdzie .
— K atja — (rzekłem  nakoniec — 

tak  dale j być jnie m oże.
— D laczego ? D o p iero  te raz  zaczy­

na to  w szystko  być in te resu jące .
— Ja  tak i (samotny jejstem. K atja  — 

zacząłem ... f
N ie w iem  naw et, ja k  to  się s ta ło , 

ale doszedłem  do togo sam ego , odl­
eż ego  zacząłem  przed  dziesięc iu  la ty  !

— Czy nie zechciałabyś że m ną 
dzielić c ie rn is te j d rog i ż y c ia ?  i

Spow ażn ia ła . Bo m ałżeń stw o  to  
przecież kw est ja  m inio "wszystko p o ­
w ażna. , (

—  D obrze — o d pow iedz ia ła  — 
zgadzam  się- A le żądam , pbyś w obec 
żony by ł rów nie uprzejm y, jak  w obec 
obcych. - r ,

— N o — i do licha — obchodzę 
się  z n ią  jak  z obcą . Pukam  do d rzw i, 
gdy  m a gości i zaczynam  p rzyzw y­
czajać się do tego , że dziś żona s ta ­
reg o  typu  je s t absurdem .

— o —  i
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(T elef. od naszego korespondenta').

Redukcje w Kopalni wosku.
P. dyr. F i s b s r t  z a c z y n a  mącić.

W  dn to  wczorajszym  wl kopalni w o- 
skn zredukow ano aż 30  robotników . 
Z a  Redukcją dkryiwa się p raw dopodob­
nie chęć uszćzuplenją urn owy. Bowiem 
redukcja i to talk znaczna nie m oże 
mieć żadnego uzasadnienia w kopal­
niach wosku, któ|re imają n iezłą k o n ­
iunkturę . eksport stale w zrasta, a za­
pady są  njewielkie, zatem  n^a redukcja, 
lecz ząniacli na  um ow ę i ipłace.

Już dotychczas p. Fjćbert, dyrektor 
tej 'kopalni, oddaw ał p e w re  prący a- 
kordantom , ..tórzy proponow ali roH o- 
tnjkom wyrzeczenie się  dodatków . Je­
szcze dobitn iej o nieuzasadnionej re­
dukcji św iadczą s ło w a  sam ego p. F ie-

bkrra, który* oświadczył, ze zreduko­
w ani robotnicy b ęd ą  m ogli otrzymać 
zatrudnienie, o j!o zapiszą się do cha­
deckiej organizacjp której sam p a tro ­
nuje.

Swieżycn 3 0  bezrobotnych W Bory- 
sław ju, śwl.eżo 30 zrozpaczonych ro­
dzin 'byłoby skandalem.
„ Z  pow odu .redukcji u zatrudnionych 
robotników  wybuchło olbrzymia w rze­
nie. P raw dopodobnie  o ile redukcja nić 
zostanie pofnięta, dojdzie db strejku, 
z ą  który- odpow iedzialność poniesie p. 
d(y|r. Fiebert.

Interes burmistrza Tnstnnowic 
ro zszsm  się.

P. jnż. Lenieckj objął w  akordow ą 
eksploatację od ,,Prem iera" jeszcze
dw |e kopalnje na  ^ekcjj „Bukow ice“. 
Jeden z otwo,rów aaw ał ostatnio 8 cy­
stern ropyi miesięcznie, obecnie po re­
konstrukcji 'produkcja napew no w zro -

śnie. Dobry interes rozsze”z a  się zatom 
p. burm istrozw i gminy Tustanowjice.

— o

Kronika Bon/sławska
KONFERENCJA DELEGATÓW BO-

FYSŁflWSKIBGO Z agłęb ja  nafiow ego 
odbędzie się w  jąoWobudującym jsię do 
m u robotniczym w e w torek , dnia 13 
bm. o  god[z. 6 Wicpzoreni.

Wiadomości z Drohobycza
(Telef. od naszego korespon ler .u j.

kamienls?iiik p ib ił eiąźkb lokafurów
W olf Ukser, kąinjenicznik i eto rob! 

kjeWicz naftow y, s ta ra ł się od d łu ższe ­
go czasu usunąć lokatorów  z  oficyn 
swej 'kamienicy przy 'ul. Sobieskiego. 
Komisją budow lana M agistratu u zna 'a , 
że oficyna ta  grozi zawaienjem . W o­
bec tego właściciel zażądał, by  loka­
tor W jesental Hackel w yniósł się  na­
tychm iast. Lokator ten m ieszkał u me 
go kilka lat. Obecnie, od dłuższego 
czasu jest bez  pracy. Zaczął też tłu ­
maczyć właścicielowi, że rye ma gdzie 
się w yprow adzić. N a to Olkser, ze sy­
nem Jakóbem  zaczął krzyczeć, że  są 
napadnięci i r/.ueji się na niego, bi­
jąc po tw arzy i 'kopiąc W| brzutoh. Na- 
stępnje w yprow adzili go  na  podw órze 
i tam połów kam i cegieł, poranili go 
ciężko w  g łow ę a koszulę n a  nim 
podarli w strzępy. W  obronie napa­
dniętego s tanę ła  żona i Sala Kacyk. 
Obje (również ta tuś i sy're!k dotkliw ie 
pobili. P. S ala  padła po otrzymanym 
ciosie zem dlona na ziemię.

Dopjeiro sasiedzj przyszli i zdołali

obronić bitych przed wściekłymi kam ie- 
nicznikami 

Fa'kt ten dostatecznie charakteryzuję 
Oksę i ów , którzy z nędzy tysięcy b ie­
daków doszli do m ajątku, a jakby1 im 
jeszcze m ało było tego, m ordują b ez ­
robotnych i ich rooziny.

Z riiehn zaWiidourê a
Rada związków Zawodowych 

w Drohobyczu
zw oła ła  n a  niedzielę, 11 sierpnia, <_ 

godz. 11-tej przedpołudnje.n w salach 
Domu Robotniczego

WIEC PROTESTACYJNY
przeciwko w ycofaniu1 p rzez  rząd  fjpor 
jektu1 ustaw y o  ubezpieczeniu na s ta ­
rość.

Referować Dędą: Delegat Centr. Kom. 
Z w. Z aw ód1 z W arszaw y, oraz tow. 
K uszną, delegat ze Lwową.

Z robotniKów nikogo braknąć nje po­
winno

Kronika Drohobycka
K RA D ZIEŻE. T arnaw skiem u S^nisTawę 

wi skradziono ze skleylu 5 kg. k iełbasy  1 
I kg. zająca.

lT unw erkow i skradziono z kieszeni
złolątml ' J

K obylańskiem u z Kryniciy skradziono 
„łolych z kieszeni.

D row i Leonow i B orem u skradziono 1 
lodowni 3 ką. m asła  i pó ł k (f  v jaj.

K A T A S T R O F A  A l  T T h u O B I L Ó W  A  W 
ppniedziałek szofer S tępniew ski Leon, j 1'  
tląc auiodoroŻRą z góry, szosią Sambor­
ską zauw ażył na drodze slojąccgb kom a ,r 
wozem, k tó ry  na widok auta zaczął s< 
płoszyć. Chcąc go w ym inąć szofer skry­
ci! w i;u*awo-a zorientow aw szy się, fcc wj® 
dzie d'o row u sk ręcił n..atę'piuie gwałtowni® 
W lewo, w jeżdżając na piraeujących 'przj 
napruw ić magiku robotników'. Auto \v t- 
wróiciło się db tó ry  nogami, ran iąc  ciężko 
S zo fera , lżej — H erm ana  Oberlande-rp i ro- 
bolnika M ichałowskiego. Szofera odwiezio­
no do szpitala. - (

l i u l o a i i a c j a  p n isK u  o  Per u
Z ain te reso w an e  czynniki rządów,O 

uzgiodiiiły sw e s tan o w isk a  w  sprawi*3 
zezw olenia  na podjęcie  ‘przez P o lsko ' 
am erykańsk i sy n d y k at kolonizacyjb) 
akcji w erbunkow ej na rzecz koloniza' 
zacji p o isk ie j P eru  Ina terenach  kom 
cesji, udzie lonej tem u to w a rz y s tw ^  
przez rząd  repub lik i peruw iańskiej;

W  najbliższych dniach ima ukazto 
się odnośne zarządzen ie  (władz paw 
stw ow yeh w te j sp raw ie . Akcja w&lj 
Punkow a p row adzona będzie  rza p°' 
ś redn ic tw em  państw ow ych  u rzędó ' 
p o śred n ic tw a  pracy, na  'zasad|adi usta 
lonych przez u rząd  (emigracyjny; i p o 11 
śc isłą  k o n tro lą  tego  u rzędu . W  ty d  
roku  sy n d y k a t będzie Jmógł w ysłać  oj3 
P eru  p raw d o p o d o b n ie  ty lko  ok o ło  5 
rodzin , k tó re  o trzy m ają  odpow iedm ; 
działk i te ren o w e  n ad  rzek ą  bcayaK

Omal nie zginął pad fałami 
tramwaju.

(y) W czora j  p rzedpo łudn iem  W itk
iŻ ółk iew sk ie j naprzeciw  rea lności p^'

1. 131 u s iło w ał w skoczyć do wod| 
tram w ajow ego , k u rsu jącego  na lm 
nr. „5“ , porriocnik p iek a rsk i 18-leU1 
M ichał H ład o ń , za trudn iony  w 'P,L 
karni B. F in ste ra .

S kok ' jeg o  b y ł fa ta ln y , 'gdyż 
s ta ł o d trąco n y  i w p ad ł p o m ię ć  
dw a w ozy. M oto row y  [zdołał szyb*^ 
zatrzym ać tram w aj, czem  u ra to" 1 
H ład o n ia  od' śm ierci p o d  kołam i ł 
negoi w ozu. D oznał o n  jednak  
kich ob rażeń  na fcałem ciele-
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przeszłości p. zn
komisarza Kasy chorych w Nadwornej.
0  p  Bolesław ia Zie ińsk m, jkomisar 

rzU Kasi; jchoryCh w Nadwórnej, p isa­
liśmy już w ielokrotnie, albowiem m ąż 
ten m a  ta«  Bogatą p rzeszłość za sobą,
że co,raz to now e szczegóły! w ychodziły 
na jaw . Oto tygodnik „Placów ka" do­
rzuca k ilka p ikantnym  cegiełek ao  po­
m nika staw y p. Zielińskiego

„Bolesław Z;eljński, zdolny, rzutki
1 energiezruj, Ongjś dr. p raw 1, lwi po­
czątkach Hjeźle się zapow iadał Po 
dość burzliw ych pecząlikach Wi galii 
cyjskjtJ slużbje adrainlsrcacsjno -skar­
bowej, k tó rą  m usiał opuścić podobno 
ze względów, finansow ych —  wypły­
nął jako pracow nik  Z arządu  Gł. po-* 
pularnego w Galicji T ow arzystw a 
Szkoły Ludowej (TSL). Tam „przy­
padek" był gorszy.
za defraudacją funduszów instytucji
skazanjij' został wyrokiem ów czesne­
go  Sądu  O bw odow ego w Krakowie 
z dn ia  24 października 1907 Yr. 
II. 1701 07 za zbrodnję z  par. 181 
u. k. 4

n a  8 (ośml miesięcy w ięzienia,

które też  w c,reszcie Sądit Oblwódó- 
w ig o  w, Jaśle odsiedział.

Po tyim w ypadku Zjeliński wy.ecna! 
do Am pykj, skąd w rócił do Polski w 
początkach 1920 r.

Po powrocie do Polski Z ieliński 
osiadł na Pom orzu1 i tam  czas jakiś 
był z nominapji w iceprezydentem  m. 
T orunja, gdzie rozw piął bardzo h a ­
łaśliw ą działalność Jego to dziełem 
bjył (projekt p o s ta w ^ n ja  fwf Toruniu 
nad  W isłą  olbrzym iego , Pom nika 
W olności", którego koszia ponieść 
.rzekomo mijała Polonja am ery kari sika. 
W  pierw szą rocznicę objęcia, T oru­
niu p rzez w ładze polsk-je odpyla się 
'uroczystość pośw ięcenia kam ienia  w ę-

Z aw artą  'w płan je Y ounga propozy­
cją uproszczenja pow stałych p rzez  snła- 
tyi reperacyjre problem ów 1 finansow ych 
p rz tz  utw orzenie między.;;ar idowjego 
banku, daje dyrektorow i Mid'land43an- 
ku, D arljngow i asum pt ioo w ystąpienia 
z projektem  w prow adzę g a  w a u  g  m ię­
dzynarodowej,. oparte] na złocie. Emisją 
tych pienjędży m iałby  się zająć wła- 
srije bank m iędzynarodow y, który p ań ­
stwom , mającym w  nijm1 udział, wy­
daw ałby, po uprzedniem złożeniu p rzez 
nje pew nych ilości złota, odpow iedniej 
wysoko,sej w eksle skarbow e. Darling 
spoazjew a się, że  dzjęki jego projek­
tów! udałoby się osiągnąć lepsze wy- 
zyskanje d la  kredytu  conaz skąpszyph 
n a  ś w ic ie  zapasów  złota.

gjelnego z ndzja'em  kardynała, p rzed ­
staw icieli Noczełhika Pań)s'(wja i Rzą­
du, oraz delegacji z paiej n iem al Pol­
ski Rów nocześnie zaś z, inicjatywy 
Zielińskiego zebrał się Toruniu 
pierw szy1 zjazd Polaków z Ameryki.

Obje imprezy skończyły się, fa.la1.- 
Uje. Kamjeń węgielny „Pom nika W ol- 
ności“ trzeba było po paru  latach 
cichaczem i ze  wstydem zasypać, 
zjazd zaś Polaków  amerykańskich od­
słonił njeco „tajem nic" ZjehńśSęiegb, 
w  Wynjku których utracił on stano ­
w isko wicepr^zydeiłai i musiał na­
wet Pomorze opuścić".

N a Komisji przedsiębiorstw  kom unal­
nych, odbytej pod przew odnictw em  inż. 
JWatzke‘go zajm ow ano się  m. in. sp ra ­
w ą  stypendjów! d la  dzieci ropbtników  
Mjej. Zakładów  przem yslo'wŹ'ch i przed 
Siębjorstw kom unalnych. ja|k wijadomo, 
M agistrat postanow ił ulwlorzyć 40 sr y- 
pendjow  p o  200 zł., 10 d la  uczniów; 
szkół łudowlMch, 20 d la  McznióWi i u* 
czenjc szkół zaw odow ych i 10 d’ja ucz- 
njów 1 i uczehjic szkół średnich. O w 'oi 
Komisja przedsiębiorstw  komunalnych

32-letn i H en ry k  H an tow er, zam. 
przy ul. N ow olip ie  \v W arszaw ie, 
O',!1 d łuższego  czasu p rzy ch o d ził db  
sw ego  teścia A braham a k o zen b erg a . 
M ieszkała  , tam bow iem  żona jego  
w raz z córeczką, k tó ra  p o rzu c iła  m ę­
ża /. p o w o d u  m arnych jeg o  zarob ­
ków.

O neg d aj w  nocy Ipomiędzy m ałżon ­
kami doszło  do o s treg o  n iepo rozu ­
m ienia, w czasie k tórego ' H an to w ero - 
w a i R osenbergow ie  dal i m u do

Targi hodowana na P. H. H.
Dyrekcja D zjalu Rolniczego P. W . K. 

organizuje w  okresie cd 18 do 20 go 
w rześnia br. W jefląe Targ, H odow lane.

T arg; te będą d o p e k re g e m  i p a  - 
tyczną konsekw encją W je.kiego tygodj- 
n;a yolmczcgo, k tórego olfoirąynije c&e- 
,sianie (pozwoluo ęcłjeniokwać się w 
matcirja'e hodow lanym , jakim oLeenie. 
rozporządzam y.

O ą rk ę ja  D z ia u  R o ,i;c -eg o  g re ‘iini- 
ftije  dla jnw entarza zarodow ego 160 
stoisk dla, konj, 170 d ,a h jd H , 135 dra 
d lą  trzody  phtewnej ora^ szereg stoisk 
d la owjtec. M aterjał hcdoWdar.y b ę d z e  
sprzedaw any drogą piizet£|rge.

postanow jła, aby zam ias t 10 stępen- 
ujów dpi rcziijów; i iczeiiic  szkół lu­
dowych po 200 zł., Siwdrzyć 14 po 
100 ,zł. i 4 po  150 zł., nadto prosta 
now jono, aby  ̂ pod pojęcie szsó l śred ­
nich (przyjąć ucznjów szkól w ydziało­
wych, ,a fwi końcu aby pj-zaj rozdaw'- 
igctwje slypendjówl brać pod  uw agę 
njetyiAO postępy naukow e dzieci, aie 
stosum u m ajątkow e .rodziców1, a prze- 
dewszys& iem  sieroty p o  lobotniiw c i 
miejskich

zrozum ienia, aby w ięaej 'ich nie n a ­
chodzi t.

Z rozpaczony i siln ie zd enerw ow a­
ny  H a n to w e r p o stan o w ił 'pozbaw ić s ię  
życia i W tym  fcelu W yskoczył oknem  
z k latk i schodow ej '3-go p ię tra  ma 
podw órze. ,

W ezw any lekarz  P o g o to w ia  s tw ie r­
dził u d esp era ta  b g ó ln c  (potłuczenie. 
W  s tan ie  nie g roźnym  odw ieziono 
Igo do szp ita la . I

osoby, które ć o ’kuęły tego  drutu zo- 
słaliU /.a’* e  na  miejscu. Z brodniarz Jest 
blatem  przagrodujm jednej z  oljpt, k tó ­
rą  chciał w ten sposób zgładzić, apjy 
być j.dijnijjm spadkobiercą po o ;cu.

m m iim u  w y n o s i '7 zab itych  i 21 ra n n y c h . 
Wtadze znlka-ały o d b y w a n ia  w sze lk iego  ro 
d zaju  zebraii jpublfczliyćh. W m ieśc ie  jpa- 
liu je  jeszcze, w ie lk ie  iplodhiocenie. S tra jk  ro ­
botników p rz ę d z a ln ia n y c h  ro z sze rz a  pię.

W IEDEŃ, 8. 8. (Pai], W  dniu d z i­
siejszym policia lutejsz,a aresztow ała 
zbjiodnprza, jktóryi w-,fustalnic)i dnia h 
przeciągnął w poprzek drogi na p rz e i-  
mjeściu nijedziany' dirut, połączony z 
Kgbkm p  w ysokiem  napięciu. —  Trzy

1 zabitych 21 rannych.
I  -K AI,KU TA , 8. sicnpnia. (,Pat.). l.iczlia 
o fiar slarć zaszłych d n ia  6. b, m . pom ięu/.y 
robolnikum i tnle.jszycji przydzafni a nmzut-

Zgłószenja inw eniarza na y:,o'vv;jżs e 
tajrgi przyjm uje Dyrekcją P. W . K. do 
15 sierpnia br.

— o —  '

Stypaadja d!a dzieci rabotnihdft gminnych we Lutowie.

kok z 3 M a  zrozpaczonego męża

 KI--

Zabił trzy osody przy pomocy prądu elektrycznego.
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M ?c c z a  m ie j s c o w e ś ć  w e  Fr&rrcjr,

St.  E d e i r  o, de Tivee w po łudn iowo- francuskich A lp ac h ,  pad ł a  o ne g l a j  of iara 
pożaru,  k tó r y  t r w a ł  przez 3 dni  i zn i s zc zy 1 150 domostw.

li\m  w imMrobotniczym.
Proletf,r’a ł w P o 's ;e  ód zaran ia  sw o­

ich d zp jó w , napotykał na  gw ałtow ne 
ataki w rogów 1 obbzu klasowego, je ­
szcze W y a rte je  carskiego regim en, 
klaisa robotnicza, zo rganizow ana w r 
szeregach PPS. walczjyć mujsiala nieb 
tylko z zabcircą, a!e rów nocześnie od ­
pierać musiała alakj polskiej ttirŻuazJi 
w j rzo\:o dsnczej i b a j o r a  "jninej <4r 
sząc j ,njemiwi-'e;ą do „Bandytów! z P. 
P. S .“. Njeiiylko z zeWlhąłrz szły raz 
ea  irazrirn szturm y. I w  łMiepo A e/łe j 
Po’sce iproletarjat —  Budowniczy' Re 
puBljki PolsStjc-j s ta ł się przedm iotem ’) 
bt zwzględnej n^nawiiści polskie) reak­
cji.

W  pierw szych latach N iepodre g ł jś d  
pod  patronatem  narodow ej i GmokraeJi 
potw orzyły się , robotn;cz>e“ ek&poz^f, 
tury dla, walki z P. P . S. — postaci 
różnych zw jązkoW l, : związąc, ków

fccfirzrścjjańsóeh". W ysługiw anie  się 
k ap p a js ło m  i party jn im  cdom  enćerji 
w rezultacie prżsjlnjosło .sromotną klę­
skę temu fuchow j, k tó rg  dziś jcst kom ­
pletnym bankrutem .

Przyszeoł p rzew ró t majowjy a w a z  
z njm sp o lęg o w a :a  wali a z dem okra­
cją. S j ą  w r y  , san a  ja", około któ- 
JYj zgrupow ała  się  polska reakcja u- 
dbrzyć chciała w pierw szym  .rzędzie 
w  P.. P. S., (smee i m ózg Iflfe f robo­
tniczej, w  tę p srtję , k tó ra  jakon ieu- 
t jęta. obrończyni Rap-ubljki i Praw a, 
jest w yrazem  jr1 erosów  i oążeń  sze ­
rokich me,s ludowlych. W ysoka w artość

m oralna i spoistość organizacyjna jest 
tn jcz tg o ; trzeba  było chwycić się in- 
p rzeszkodą w znjszczeriju ruchu robo- 
ttyfch „metod", aby spełnić obietnice d a ­
ne wjelkjeniu1 przem ysłow i. l .p lp  przy­
szedł rzekomy: rozłam  w W arszaw ie, 
znaleźli się ludzie, którzy: za  pie liądze 
i posady: próbow ali znjszcz^ć ruch ro ­
botniczy. B. B. S., g rupa  karjerow i- 
czów  i kcrrupcjonjsiów 1, w  źuipełności 
jednak, zaw iodła naazieje swfoich pro­
tektorów . Rozłam rączej .sr.emcntował 
sity  P P. S. ą  dą ł „życie" jeszcze 
jednemu1 wtoroW i w  rodzaju N. P. R. 
Czy. Cli. D. t j

Hańbiącemi zgłoskam i zapisali się 
pfZjywódcy! B B. S. v, historji zdrady: 
robotnjczej, poszli ziiacznie ityłei niż 
Ich pobjratympg z N. P. R. czy: Ch. D. 
B andycko - palkarstye ptejody1, jaw na 
korrupcja to oblicza ,.ideowe'* B. B. S. 
B. B. S. j. st ty k o  Jeszcze jednym do­
wodem, że P, P S. to olbrzym ia zdro­
w a  ąrmja robotnicza, której ani ro ­
złam y TT;j kom isarze w  Kasach cho­
rych mfj złam ią. [

ZJAZD KONSULÓW POLSKICH.
W A RSZA W A . 8. sierpnia,. (A. W .( 

Vv listopadzie b. r .  odbędzie się w 
Warszaiwjg z jazd  konsulów 'Jpolskich z 
Czechosłowacji, Austr/j, W ęgier, Jugo­
sław ii, celem om ów ienia spraw  naturuf 
organizacyjnej, oraz cełem ulepszenia 
techujki urzędow ania.

Na marginesie.
J u j a r d e  zagraimzngch gości.

W  jecnem  z p ism  w arszaw skich 
c z y ta m y : •

M am y te raz  w  [W arszaw ie Wielu 
•ctiuzoziemców. Już i jpod tym  w z g lę ­
dem  staliśm y*-,się Paryżem  północy.

Jakże, je an ak , ow i (cudzoziemcy się 
u nas c z u ją ?

Jak  id i p rzy jm u je m y ?
Jak  umilamy tym  gościom  życie?  
W  odpow iedzi na te  p y ta n ia  p rzy ­

toczym y m ałą  h is to ry jk ę . Z a 'au ten ty ­
czność je j ręczym y. >

P rzy jech a ł ó‘o" W arszaw y  pew ien 
A nglik. N ie um iał jjfii ,s ło w a  po  po l­
sku. C hciał kupić (sobie kostju/w ką- 
ińelow y. WszeWt do jed n eg o  z w ięk ­
szych m agazynów  w arszaw sk ich  na 
m igi ipokazał, że chce ko stju m , d la  
sieb ie . /

Z rozum iano  Igo, pokazano  k o s tju m y , 
w ybrał, chciał p rzym ierzyć, nokazano 
mu, że to  zby teczne, z rob iono  paczkę, 
w yprow adzono  na ulicę.

A nglik  (przychodzi do Idomu, m ie­
rzy kostjum  i w idzi, że to  try k o t w y­
b itn ie  dam sk i. W raca  fwięc ze sw ym  
spraw unkiem  do sk lepu , tym  razem  
■przezornie w  to w arzy s tw ie  zn a jo m e­
go, m ów iącego  po ‘po lsku .

I cóż się  OKazuje ?
W  sk lep ie  p rzyzna ją  s ię  n a jb ezcze l­

niej, że św iadom ie sp rzed a li A ng li­
kowi darnski kostjum  9  te j p ro s te j 
j rzyczyny, że... m ęskicii w cale w 
sk lep ie  m e m ają . O św iad cza ją  w  d o ­
datku, że kostjum  jnie zam ienią, p ie ­
n iędzy  nie zw rócą, bo , co kupione, 
to  k u p io n e ! i

A nglik  w yszed ł ze sk lepu , k lnąc 
na ;czcin św ia t s to i, zapew ne, sp ra ­
w unków  już w  W arszaw ie  w ięcej me 
rob ił...

Czy to  p ięk n e  tak  korzystać z bez­
b ronności cudzoziem ca i tak  bujać, 
w  dostow nem  znaczeniu teg o  w yrazu
— gości ?

liowy sposób cumidtlzania
" 3 w jony specjalistę od  odm łaaza- 

nja, uczony rosyjski W oronow , m a od1 
pew nego czasu groźnego konkurenta, 

eseb je  Jufcstyego lekarza, doktora 
Gio.-.condo ro ttjk g o  z W enecji, stosu­
jącego z resz tą  zupełnie odmienny:,. a 
potiob(no zuacznje siiuleczniejszi spo­
sób odm ładzania.

Siystem doktora P ro tb e g o  polega  na 
zastosow aniu transfuzji k rw i osobjy 
m udej i zdrow ej w j organizm  osony. 
pragnącej „odm łodzić się". O ile sysłe.n 
W oronow a, polegający na przeszcze­
p ianiu  gruczołów  imałgjdi w yw ołał 
pow ażne ząsłrzeżenie ze strony uczo- 
nyŚch^ o tyle nowy system doktora 
P ro ttj ego, dający doskonale rezuhaty 
zyskał w kolach naLkcwćch uznanie.
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Rycina podaje tylko zam ierzone miejsca lądow ania „Zeppelina" w> lccie napko ło  św iata. S ą to (miejsce starLu 
Lajkehurst, Friedrichshaien, Tokio, S an  D iego (koło San Francisko). L ot ma być zakończony z  pow rotem  Wi Frie-

drichshafen,

Wykryci* sia ki handlarzy
żywym towarem.

Od kilkunastu la t m ieszkańcem  N o­
w ego Yorku jest 40- letni Moryc B a­
skin vel Bapkir.

D w a lata temu w padł n a  niezwykły 
pomysły, m ogącą m u przynieść wielkie 
dochody. I

Z aczął m ianowicie w yszukiw ać w  
Stanach Zjednoczonych młodych ludzi, 
którzy mieli narzeczone w  Polsce i o; 
fia,row|ywal się za  pew ną opłatą  przy­
w ieźć je  do Ameryki.

Ponjew aż z w yjazdem  do  Stanów  
Zjednoczonych zw iązan e  pą Wielkie 
trudności, chętnie zgodzili się n a  pro­
pozycje Baskjna, przebyw ającp ',w: A- 
meryce narzeczeni i pisali mu listy po­
lecające do swych oblubienic.

M ając taki list w kieszeni przyjeż­
dża ł Baskin do  Polski, p rzedstaw iał 
się ipannje i o św iadczał po wjręczeniu 
listu p d  narzeczonego, że  jest tylko 
jeden sposób w yjazdu T rzeoa m iano- 
w icie

W ZIĄĆ FIKCYJNY ŚLUB,
u pew nego, znajom ego rabina. a resz ta  
już pójdzie gładk-o. N ie w jćząc inne­
go sposobu, p anna  zgadzała  się. B as- 
kjn w iózł ią do  W aw ta , do rabina 
M endla Kostenbierga, który za op ła tą  
50 dolarów , bez żadnych form alności 
i dokum entów , daw  ał ślub Bask mówi 
n ą  nazw isko przebyw ającego  w Ame­
ryce narzeczonego par.ny.

Po załatw ieniu  sp raw y  u rabina, se ­
kretarz  gminy Wiawer, S telan  G aw »tr 
jatek, w ystaw iał rów nież  za g ru b ą  o~ 
p ła tą  św iadectw o urzędow e, na  m o- 
99 k tórego Baskin, uzyskiwał pasz­
port zagraniczny i ofiarę pw oją Wlyr 
^ o z :ł n a  am erykański rynek handlu 
kobjftam  i ;

Początkow e dochodzenie ustaliło, że 
rab in  M endlel Kestenberg udzielił Bas- 
k inow i wl bieżącym roku 12 takich 
ślub(ow, a  ogołem  od czasu zaw arcia 
spółki około 50.

Rebin Kestenberg zosta ł a resz tow a­
ny jak laik rów nież sekretarz gminy 
Gawryjałek. Baskin zdiolał zniknąć.

W  spraw je tej podaje „Głos Poranny" 
nast dalsze szczegóły

Policja dokonuje w ciąż nowyich are­
sztow ań. Z a  k ratk i w ięzienne dostał 
się d rugi rabpi z Pragi, Jakób Silbei:- 
stein.

W  zw jąźku z  tą  aferą policja dvg- 
kry ła  drugą, p row adzną  rów nież  na 
wjelką skalę Ci sam i „bphaterow ie"
TRUDNILI SIĘ Z A W O D O W O  SKRA­

CANIEM SŁUŻBY W O JSK O W EJ 
talkżć przyi pomocy' fikcyjnych ślubów'.

O negdą wieczorem  na Jednej z  ulic 
łódzkich, przechodnie znaleźli jakiegoś 
m ęzczyznę, który lezat bez przytom no­
ści w rynsztoku. Z  ust jego w ypływ ała 
cieniutka s tru g a  krw i.

O kazało się, że jest on zupełnie p i­
jany. Początkow o lekarz przypuszczał, 
iż  Krew na  ustach nieznajom ego po­
chodzi z rapy otrzymanej poaczas bójki, 
kiedyi jednak  o tw ’otrzył m u usta, celem 
w lap ia  Kuka kropel wódy, stw ierdził 
iż  nieznajomy, m a odcięty kaw aiek  ję- 
zyka. \ j

Bezzw łocznie przew ieziono go  do 
szpitala. Po drodze do szpitala, n jezna-

Po bo rowy, opłacając suty haracz ra­
banowi i B sskjnow ł, zawiipral zw ią zek  
m ałżeński p rzed  wcieleń jem do szerę- 

i UzyJkiwlął juz ła tw o św iadectw o, 
że jest jedynym żyw icielem  rodziny i 
skracał ^ob;e w  ten sposób stużbe w oj­
skow ą do 5 miesięcy, zaledwie.

Główny przedsiębiorca, Moryc Bap- 
kjri, który: zdołał umknąć przed1 aresz to ­
waniem, zam ieszkiw ał w hotelu „Bri­
stol" luksusowym  apartam encie,
proW adźit w ystaw A i tą ,b Iżjyjcia i znany 
byt ż~'lego, że  z p ie iiądżrn i się nie li­
czył. ,

W  ostatniej chw ili został areszto­
w any  D aw jd Bask;n, b ra t zbiegłego 
M oąjpa, i jeden z czołowych w spólni­
ków.

Aresztowany Dawjd Baskin, stale 
mieszkał Łv Poljspe i fcadanjem jego 'było 
przygotow yw anie Aowafti'* do w yw ie­
zienia, co było znów  wlyłączną funkcją 
Moryca, Baskjna.

>4X

jomyi odzyskał przytom ność, a kiedy z-.'r 
baczyt, że w noszą go do pokoju 1̂  ;r- 
w ał się z rąk pielęgniarzy i począł 
dem olować u rządzen ia  szpitalne. Przy 
pomocojiji policjanta i kjiku posługaczy; 
udało się go  obezwładnić.

Okaleczony, k tórem u ze względowi 
bezpieczeństw a (nałożono kaftan, nje 
zdradził naraz je nazw isk tych, co go 
tajk fszpetnje urządzili.

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Ludowy“!

Bestialski żart - czy bestjalsha zemsta 7
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(y) 34-letni M ichał P rzew orsk i p r .e z  
10 la t służył jaRo poshróm kow y przgt 
poljc;j w''e Lwkwje. MirłdÓO' na n in  
leżał jaftl u lary , s a n  b jl  ch w a c d  mę>- 
ozyzna, Iprzeto w padł 'w oko Marji 
M arków.

M inęły; m ie s ią c e  u p o ję  lg i, a  n a s tą p iły  
dśfje zgryzoty. Kochanka jjow ietp  dó- 
a isy a ła  s ię  o ż e n ie n ia , albló " p la c e m a  
a lim e n tó w  n a  w  c h o w a n ie  s j i i a .

N a  jrozprawte PrzewUirski n^e p r z r

Artykut 3 2 .
W zw iązku  z Ju ta ieszozony in i w  .D zien ­

n ik .! L o d o w y m 1' z d n u  1 s ie rp n iu  (N i. 
l l j i \  i 2. s ic iy liiu  (N r. i 7 1) u rij ta i ła  n ii; 
„S k an d a liczn a  rozrzulnw.śc k o s i tc iu  rady.1.;- 
,■ 11 p racow ników  ko lejo w y ch . LelgJoniSęt \y 
ro li doslawioów p ro g ó w  kolej. I 'i ’o!clny\jki 
i gral}'ti!k;'ip.je.. i „ I i. dóstiiwwi 'jlfojjóW 'ko­
le jow ych  o ig an iz a jo ren i K olej. P rz y sp o so b ić  
n ia  w ojskow ego u p ra sz .n n  w  m y śl iar‘. o z  

: «  'u s l . ii f th M t Rzeiv.yp!ospol i tej o 
u m ie sz cz a n ie  w , D z ien n ik u  L u d o w y m ' 

nuslęp ii jyce.go 'S p ro s to w an ia :
1) Ńidpirawd:] jest, jakoby „na oZfcle 

kiiKi złożonej z kilku 'rz ek o m y ch  legioni­
stów  i strzelidów ( z d a r te j  B rygady ijAkJI [fuj­
m ą  N asz Byt [przy Związku S .rąeleckim  
okręyu lw ow skiego" ,j,stanęli dw aj KrSi-iu 
Rzejpieocy1, k tórzy  chcieli „za swój rzMęoyiy 
sentym ent do M arszałka obłowić się"  —
11 itońuasl (prawdą jest, że zostałem  wy­
brany  sekretarzem  Harfy i\w B h r« e j Pljidł- 
ifciedni z _ogr. o t o w .  Związkii Slradtr,- 
'k ić |50 Obwód L-Wów N*sz Byt we .Lwowie, 
k tó ra  to Spółdzielnia zo.slała zyinjnie Z o-
fe \ \  iąziijąioymi przep isam i praw m a n i [utwo­
rzoną i zarejestrow aną a k tóp i w e d e  ś $ e -  
go statutu służy  rykom społecznym  a 
,v śzi&zególności zatfcinioin Z w iązku S l m -  
leelkiego O bw odu lwowskiego, że dalej nie 
ty  łem  i n ic  jestem  „rzekom ym  leijJjouLslą", 
l?dyż do lutego 1918 r., słiizyaem jjr-zy Ili 
Bak I p u łk u  arly lcrji Jgiolówej Lcgjonów 
Polstiyh .

N iepraw dą jest jakoby ,,'p'ośrediiik 
Zneker zobowiązał się dostawcom  likcyjBtfj 
Spółdzieln i" a zatem rzekom o i m u ieS yy - 
1 iaieać jakieś gratylikaOjc, — nalom ia-.t 
i raw dą jest. źc  Turtkojc sekretarza lkuly  
NiwteOtifcfej Śjnółillzielni Nasz; Byt pełn iłem  
honOrowo i bez ja'kiegl>kohvie!ti w ynagro­
dzeniu oraz, że żadnych (gratyfikacji od 
Zejtlkcra, Spółdzielni, lub koyokolwiek in­
nego nie otrzym ałem  i nic żądałem .

li) N iejwawdą jest jsćktilgy Jefc ła n  R z e ­
pecki CtijtJjc Ipkzy obecnym  reżtm e jesaeze 
(lO.ś uszczknąć dla sw ej k a r je r y ,  w kręcił 
się do Kolejowego P rzysposobienia W oj­
skowego na ^ekreltirza'* — natom iast (ulraw- 
dą  jos.t. że w r. 1928 zostałem  wezwany 
p rz e / Zarząd G łów ny Kolejowego P rzy ­
sposobieniu W ojsi.owego w W arszaw ie do 
objęcia hiiikcji sekretarza Z arządu1 O krę­
gowego Kolejowego I’rzysj|)osobieniii W o j- 
■jSkowcyo we Lwowie, i do |pinnyaVJ!zenia IJjidp, 
o nga nizacyjnyeli w tym Okręgu, jakkolw iek 
żadnych starań  am zabiegów o objęcie 
Uj lonkiętji «  nikogo nie Jpidiiejuiowalem,

•i) N iapitiw dą jest |akiobym był odwiedził 
T arnopol i zarżądzd luli insiptiroWał icyfo- 
w ane w artykule  „O głoszenie”' [podpisane 
przez Ipl L o e b la ,— natom iast praw dą je.sl, 
2e dotychczas w T arnopo lu  jako sek re­
tarz  Kolejowego Przyspcyiobienia W ojstai- 
weJjBj nie byłem  i na żyłow ane Ogłoszenie 
niczn.meglo mi Ipl. (ioebla żadnego wpływ u 
nic m iałem  i nikpgp cło ogłoszeń tej tręś; i 
n ie ifpow ażniałem .

Jan  Rze|M\c-iki.

postefuiowego.
zna} pię, do ojcostw a dziecka, usiłując 
cbtfeyzyć tyim przyw ilejem  innych rze- 
kom rch adoratorów ’ b. kccha ki. Ta 
przekonyw ała niew iernego, jakoteż s r  
clzjdgo, że n,e now ie jest ztrpelmę po­
dobna do csk&rżonego tpolicanla A r­
gumenty jej b ^ y 1 pi. .eionyw ująpe, p rze­
to P,rzcwors';i zos.dł zasądzony na za­
p łatę 700 zł. M arków nle. ) Pozatem  
przygnano j.] m iesięcznie 15 zł. na  wy­
chow anie tdziedka.

G aża policjantów , Jak w iadom o, wy 
nosi około 170 zł. miesięcznie. P rz e  
w orskj i;s’yszćiwszL$ że tak w ie’ką  su­
mę m usi zapłacić zć sw ych poborowe, 
zmrjrlwił się srodze i zd e z e rie ,» w a ‘ z 
sz^iregów policyjnych. Duła! 3 ub. m. 
oJsi-ukano go i odstaw iono uo arer 
szlu. W czoraj sianął dezerter p -zed  
wyrokującym sędzią r. Swjgrcżylńskim.

Po p rzep row aazouej re z jfa w je  zestał 
on skazany na mjesiąc w ięzienia z po­
liczeniem aresztu śledczego. W obpc tę­
go wjyipuszezono goł ,n a  w ó ln o 'ć  S:ca- 
znnwąo bronjł dr Bjllet, oskarżał pirok. 
/iłj tfeż

S p raw a  ia buazj sm utnf refleksje.
W ystępne postępow anie skazanego 

dotkliw ie pokrzyw dziło  bow iem  uw ie­
dzioną  kobietę, o raz niew inne dziecię. 
Z  pow odu  uoostw a Przew orskiego o- 
puszczona kobjeta  nie, będzie m ogła 
w y tg ze ;w o w ać  przyznane jej aiimerily. 
Ucierpi na, tein najwięcej ,,nieślub(ne‘‘ 
rij^mowlę.

]S[iedoskonały obecny ustrój społecz- 
nyi uje zabezpiecza bow iem  losu o- 
puszczonych kobiet i dzieci

1. LIIP. P. S.
o d b ę d z ie  s ię  w  p ią te k  o jjodz. 
7 w ie c z o r e m  w  lo k a iu  „ D z ien ­
n ik a  L u d o w.*‘, n i. S y k s tu s k a  21 . 

S p r a w y  b a r d z o  w a ż n e .  
O b e c n o ść  w s z y s tk ic h  c z ło n ­

k ów  o b o w ią z k o w a .

iło d zie lh i tv roli służących
(y) 19-letn ia  E ste ra  R eićhenstem , 

s łużąc  u M arkusa Z ieringa , zam. przy  
ul. Jachow icza 1. 18; [skradła 100 do ­
larów  i zb ieg ła  z p ien iądzm i

P o lic ja  odszukała  z łodz ie jkę  i o d ­
staw iła  do sądu .

W czoraj s ta n ę ła  o n a  p rz e d  w y ro ­
kującym  sędz ią  r. Sw ierczyńskim  i 
zo s ta ła  sk azan a  na 2  nuesięce w ię­
zienia.

24-letn ia  M arja  H alicka, s łużąca, 
w okresie  od  m arca d o  czerw ca fo. r, 
sk rad ła  na szkodę  jsłużbodaw cy d r, 
H en ry k a  S ingera g a rd ero b ę , b ieliznę, 
6 m. jed w ab n ej p ra te r j’, o raz  różne 
d robiazgi, zaś na (szkodę o r. Sokala 
naczynia kuchenne, w yrządzając  szko­
dę na 850 zł.

W czoraj zosta ła  ona skazaną na
3 m iesiące  w ięzień .a . (Wobec 'u jaw ­
nionej skruchy na ro zp raw ie ,” sędzia 
zaw iesił w ykonanie k a iy  na p rzeciąg
4 łat.

Samobójstwo staruszki.
(y ) W  realności p rz y  u l. B andur- 

sk iego  1. 10 m ieszkała  u lo k a to rów  
b tep e lsk id i 76-letn ia  w dow a p o  o f i­
c ja le /  iM idialjrm  P iep rzn a , rodem , *jz 
P ieniak. S taruszka zdradzała  ócT pe­
w nego  czasu jS iln y  ro z s tró j nerw ow y. 
W czoraj pio godzin ie  d 1 -tej p rz e d p o ­
łudniem  P iep rzna  ud a ła  się na str>ch 
dw npiątrow m j kam ienicy, poczem  w y­

lazłszy na daich \v  zan i.arze sam o- 
lx)jcz} m, skoczyła na fcementowy b ru k  
podw órza . N ieszczęśliw a pon iosła  
śm ierć na m iejscu, w sk u tek  zew nę­
trznych i w ew nętrznych  obrażeń . 

P rzy b y ły  na m iejsce lekarz  oziel-
iileowy polecił zw łoki odstaw ić dó 
kostnicy p rz y  cm entarzu  Janow sk im .

Kofiska lecz skuteczna kuracja desperata.
(y) C iche kresowm (miasteczko So- 

fotw ina, w, w oj. ta rnopo lsk iem  p rze ­
ży ło  w czoraj n iem iłą  a rzad k ą  wr tych 
okolicach „senzac ję“ .

T am te jszy  kupiec 30-letn i R eide 
R atzer, żonaty , syn jb- p rezesa m ie j­
scow ego kanału , po T łó tn i z ojcom , 
p o stan o w ił popełn ić  sam o bó jstw o . — 
W tym  celu  kupi! \v ap tece  p ó ł litra  
jodyny , k tó rą  w y p ił. T a rg an y  bole,m 
d esp era t u p ad ł na gościńcu . — N a 
m iejscu jaw ił się (jeden z lekarzy, 
k tó ry  clteiał mu posp ieszyć  z pom o­
cą. R atzer kopał g o  i b ił kułakam i,

nie dopuszczając e sku lapa  do siebie.
R odzina d esp e ra ta  zaw ezw ała  lek a­

rza dom ow 'ego dr. K anarinste ina. Le­
karz ten  przybyw szy  |na m iejsce k il­
kakro tn ie  w ypo liczkow ał desp era ta . 
U derzenia  te b y ły  tak  silne, że n ie­
b o rak  w y p lu ł dw a w y b ite  zęby — 
P rzed w stęp n y  ten  zab ieg  o d n ió s ł p o ­
żądany  skutek . R atzer bow iem  po ­
trak to w an y  w ten sposób , po d d a ł się 
spoko jn ie  zab iegow i w yp łukan ia  żo ­
łądka.

Po te j „ o p e ra c ji"  odw ieziono  gO 
na leczenie do  [szpitala.

/
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BEPFBTUHR TEflTfil1 WIFLKIE&Oł
Piątek, o godz. 8,15 wiecz. wystąpi art. 

teatru  „M orskie O ko“.
Sobota, o god'z. 8.15 -wierz. występl art. 

teatru  „M orskie 0 'k o “.
N iedziela, o gódz. 8.15 wiecz. w ystęp 

art. teatru  „M orskie Oko".
— o —

Z T E A T R U  W IE L K IE G O . Dziś, ju tro  
i Ipojutrze ostatn ie 3 przedstaw ienia Ulu­
bienic,ów W arszaw y, znakom itych artystów  
teatru M orskie Oko. k tó rzy  w ykonają cały  
szereg ostatnich now ości Specjalną a trak ­
cją jest występ: świetnego i jedynego w 
Polsce zespołu rcw elersów  (Bodo, Olsza, 
W ars). , t

Na w szystkie trzy [przedstawienia ic,eny 
m iejsc zniżone, 'przyczem zniżki w ażne s., 
na w szystkie miejsca.

Z T E A T R U  ŻYDOW SKIEGO Dziś w 
ftiątdk o godz. 8'30 w-iecz. na ogólne żą­
danie  IpOwtórzony zostanie słynny  d ra tn it 
Ul t. „A resztanlka z pieli Nr. T9“ z §L D orą 
W ajsm an  w (głównej roli.

— o—
HEM EKTUtfR TE  \T R lI  ŻYDOW SKIEGO:

Piątek  o 8 "30 Wiecz. AreszL.ntka z celi 
Nr. 49“.

. Sobota pppbl. Silniejsza n iż  m ilo ść“. 
Sobota wie.cz. „Żona i kochanka".

—o —
WYKOLEJEŃCY. M ichał Sfeblecki, bez 

zajęcia i stałego miejsca zam ieszkania, b a ­
w iąc w restau racji ZGckermana ipjrzy ul. 
Zim orowicza (przedstawił się jako w yw ia­
dowca. Poznano się jednak na jego fał­
szywych p iórkach  plrzeto w ezwano poli­
cjanta celem  wy legilypiowania intruza. Sle- 
b le d u  staw ił jednak otplór i obraził głow ­
nie Ipioslonmkowo: o Fałszywegjo wywia­
dowcę odstaw iono ,To aresztu.

Pod opiekę policji dbstała się  rów nież 
20-letnia L ararrka Le,cz, bez zajęcia i 
mi< isca zam ieszkania, k tó ra  up raw ia ła  k ry ­
ty  nierząd. i

ADEPCT WYTRYCHA W  O PR E SJI. —
W alter F aber dostał się piod „olpliekę po­
licji za kradzież m ieszkaniow ą na s z k o d ę  
B ronisław a W innickich o i P aw ła  Kleina, 

Izaak \ \  aldinan i E dw ard  I angner do­
stali się dó „u ln“ za Icr-adzież 20 zł. na 
szkodę Stefana RndutTia. zsuń. jplrzy Wl, 
Staszica.

f HAT ORKA K W IATOW  CM ENTA R­
N I ( l i  Na cm entarzu  Ł yczakow skim  pirzy- 
'rzym ano 20-Irtn ią  OlIJę Ulan, bez zajęć,:ci 
i stałego m iejsca zam ieszkania, k tó ra  z r i  -  
wał., kw iaty z  (glrobów w celu  sp rzedaży  w

U lanów nę oddano  w ręce pólicji.
J-R 1DZIEŻ W  TH.\ MWAJU. w  wozi-- 

U um wajowym  na linji „9‘ skrad ł jak iś k ie .
S2o ideowiec, portfel zaw ierający itplaśzport aa - 
Erank-zny i inne dokum enty  na szkodę 
M arcina H rycyka, zain. kolo Sokala

W IZYTY N IEPRO SZON YCH  GOŚCI. —
o niicsżkania Izaaka Seitlera p rzy  u

- lem cew icza 1 5. dostał ,się ' jakiś osobnik. 
„ T l ’ sk rad ł jgfeirderobą, książeczkę Kasy 
° sztzędności na kw otę 1.860 zł I

N ieproszeni (goście zawilali rów nież do 
leszkania Tadeusza Kozyry W zy J[. Za- 

jn a rsh n o w sk ie j 1. 43. Co (pbdio łupem
amywaozy nie zdołano na razie  ustalić,
.i  ̂ poszkodow any bawi tpfoza Lwowem.

-  u  składzie instrum entów  mUzyczny-ch 
_ B odensteina p rzy  ul. Logionów i  37 fan 
wali jacyś w łam yw acze W urfeść sk ra -

Ustahć rZeCZy zd0iuH0 n>1 rtóe

W  niczw ykłycli okolicznościach p o ­
p e łn ił w czoraj sam o b ó jstw o  znany 
p rzem ysłow iec  łódzki. A leksander Le­
win, w łaściciel tkaln i -sztucznych j e d ­
w abi p rzy  ul. L ipow ej 77.

P rzyszed łszy  w p o łu d n ie  Ido fabry  
ki, Lew in u d a ł |się ido głów inej hali 
tkackiej i tam  w  (oczach W szystkich

PO JE PZ T E  NAD MODRY DUNAJ. — 
34-ielni Andrzej. Miyfyar, rodem, z 'W iednia, 
z zawodu im to * .  żonaty, z:un pYzy ul. 
ul. Lw ow skich Dzieci !. 3, p r z w  k ilku  
tygodni.tmi został oskarżony  Jprzaz Jffcwną 
rozw ódkę, o w yłudzenie .pienięefzy i rz e ­
czy .wariaścu 10.000 zl. pod pozorem  m ał­
żeństwa.

W czoraj został on aresztow any celem 
wyszdpasowanifi do W iednia, ską.i 'przybył 
do Polski.

— N \  FU ND USZ PRASOW Y .D z ie n ­
n ika Ludowego" jako n ieprzyjęte hono­
ra riu m  przez tow. B orzęcką 5 zł.

Repertuar kin lwowskich.
K O PE R N IK  Tango m itośe i“ i P erła  

z T un isu" .
Ma R Y S IE N ^A : „Tango m iłośc i" i P e r ­

ła z T unisu".
L F W : „Panienka z baru".
P A L A C Ii: „Szalona przysięga" i .„Krwigl 

żerC zy  kraw iec".
APOLLO „O strożnie z kobietą" oraz 

,,C yrk“ C barlie Chaplin
'COJ.OSSEUM: „ w  linku  eksplozji ‘.
C .lfM JcIt.'. „K obiela czy latka 

'Ł U N A . „N a żółtych wodach Jangi-!sc— 
kiangu" oraz chó r rosyjski.

GRAŻYNA: (Z  pow odu rekonstrukcji 
zamknięto).

L AT AMOR GANA : „B iały  m urzyn ' i
„R aj na ziem i".

P A N : „Święte kłam stw o".
PA SAŻ; ło m  M is -  con tra  Bu<ik-.loncs“.
PO L O N IA : „N iew olnica księcia B orysa".
U L lL C D A : „G dy m ężczyzna kocha"
O A ZA : Z pow odu reEóństriill&ii zam ­

knięte.
PR O M IE Ń : „B ranka potępieńców ".
LU N A : „A rcy-złodzicj ' ż  D am aszku".

Huragan, grad ; perony.
W  Ł auow icad i, koło  Sam bora, o- 

n ego aj rano sza la ła  Iburza, przyczem  
im erzyl p io ru n  w  kiom W aw rzyńca 
Jaszczyszyua. Oc( porażen ia  zginęli 
m om entaln ie  żona Jaszczy&zyna, M a- 
rja , oraz b ra t jeg o  M ikołaj. Sam W a ­
w rzyn iec  Jaszczyszyn u leg ł Lzęścio- 
w etnu porażeniu .

O n ego aj p o p o łu d n iu  p rzesz ła  b u ­
rza g radow a po łączona iz h u ra g a n o ­
wym  'w iatrem  przez n iek tó re  w sie  w 
pow iecie bobreckim . W  -gminie So­
kołów ka zosta ły  zniszczone pr,alvvie, 
że w szystk ie  p lo n y  ma p rzestrzen i o- 
koło  600 m orgów , o raz  częściow o na 
p rzestrzen i oko ło  400 m orgów . W  
gm inie K o lohury  na  obszarze  oko ło  
200 m o rg ó w  zniszczył g ra:,' doszczęt­
n ie w szystk ie  p lony . Burza trw a ła  o- 
koło  2 go&ziny, przyczem  g rad  w ie l­
kości kurzych ja j p o w y b ija ł w szyst­
kie szyby w  gm jm e K ołohury  i p rzy ­
sió łku  S ieniaw ka

robo tn ików  w tc h y lil szk lankę ja k ie ­
goś tru jąceg o  p ły n u

W  stan ie  bardzo  iciężkim przew iz- 
zktfro 'go do dom u.

Przyczynił' desperackiego: kroku b y ­
ły trudności finansowe,,-|Wi jak ich  zna­
lazła  się tka ln ia  Lew ina.

Zawody n nrstrzcatwo ro­
botnicze Polski.

Poniżej | „dajem y Jitrogiiiin izawciłow lek­
ko -  atlfelycznycli o m istrzostw o Robolu 
iczej Mtuiei na  r. h.

Sobola, dnia 31. .sienpln.a o gotlz. 1 (i-tej 
(boisko w Krakowie). 1

Przed hi eg j: nYęslkie na 100 m. i (kob icc  
U a 60 m. Pidmięc.ie k u lą  (m. i k.X -— 
.Skok w dal (m. i k.). — lliegi 1.500 m. 
An ), międzybungi na 100 m. (pYzed-
biegi na i()() m. (m .) — Sztaleta -1x100 
Ck1), lifrzedbiegi -1x100 Tm.).

N iedziela, 1. w rześnia o j^odz. 10 rano :
1-Tnał 100 m.ićm.-), ffnal 60 m. (i'.); skok 

tW zw yż (iii.,), skok w zw yż'(k .); 800 lii. ((in.T; 
rd il dvakiem (m.), rzut dyskiem  Y 
pYzedbiegi 200 m. (m.), jurzedliieigi 200 m. 
(k.). Sztafeta olimfplijska; 80Qx4(10x200'x.thO 
(m .Y i

Niedziela, 1 w rześaia o (dodlzi 15-lej.
Bięg 200 ni. — finał (m .); biejgi 200 m. 

- -  finał (fc). Skok o tw-zee (m .); Bieg 
500 ni. (k.). Bzul eszezepiein (,m ); l,)»fî  
-100 m. — finał (nife' Bieg 5.000 ni. — 
lin ił (Tu.).1 Sztafela 8 kT0() (in .).

/ 1- •.   T
/ .ło s .w n ia  należy przesyłać do lohblu 

Z. R. S. S. (W arszaw a, u I. Fk>iv 1, m . 18) 
ntó. d iun . 25. sierpnia r. h., — wpisowe o t 
zaw odnika w ynosi 50  iftoizy. i

IU-GI I.W IIY  ZAWODOY '() M1STRZO-
S T \ ' V R O B O TN IC ZEJ P03-SK I NA 

BOK 1929.
1. ly lu ł M islrz a  lim i-ok 1929 zdobywa 

klub, mają-ey najw iększą ilość piluiżkiów.
2. P u n k ta c ja . 1 m iejsce —* 3 jplukikt 

II m iejsce -  2 te'mikTv; 111 m iejsce —
I IphiTKl; sztafeta Podwójnie.

3. K ażdy-z klubów  startująWyeh m a ipi-a- 
wo brać udżiał w Ifeomisji sędziowSkioj 
p rzez  sweglo delegata.

1. P ro testy  należy składać sęcfeieinu 
G loy.nelnu n a  p i ś m ie  z letńioieziisnym Wjkła 
ceniem  kaucji w sdm ie ' zł. 10‘ ' k tóra w
razie odrzucenia p ro te s tu  ptiv-p.id[.i n« 
rztjez Z. 11. S. S.

U ETAP MARSZU „SZIAKrEM 
i 7vAl)RÓWKL‘.

jęD R Z .E Jó iW , *8 ,5jerpnia. (Pat.). W w y- 
w jn ik u  II .elaplui m;fi:.szu\ „Szlakiem  K a- 
dróy.ki Miqc,hów -  .Tędrz.ejów jftu^ości 
40 km . są  ną,sIępmjljDe: z dćiiżyn w ojsko­
wych najlepszy czas uzyskała ( W y n «  11 
f-tił- Białystok' w lązasie i 5!'‘ I ], poniewTiz 
joclnak tfecydujc nie czasj, lecz piułikiy 'u- 
zy.skanc |prze2 zi-.s- oł na picrw sze micj^t-ie 
.yatojorji wojskowej wykuwa się zwycięzca 
A iezorajsz^o cldp.a' 83 jvp: ł.om za (5 12*061
2) 22 jpjp'. Siedticfl, 3 j i4 Ł p .  saperów  Kra 
Wów.

u  k a lęg o rji di-iiżyn L rzy sp ó so b ie jń a  W oj- 
■skowęao i zaw o d n ik ó w  od 2-9 d'o 22 la t lia 
p ie rw sze  jniejącie w y s u n ą ł .się. Z w iązek 'W zó  
i » 1 t  arszflwa b'2,5‘36, 2) Związek slrzc- 
Wefe Ra ików, 8) Z w iązek  s trz e le d e i ' Ł ódź.

yi aćatęaorji P. W . i zaw odników  w 
y ickti od 22 ilo 32_ lat JiSerwsze m iejsce za­
jęta drużyna Policji Państw ow ej W arszaw a 
AA*- ’ d rużyna  fabryki karabinów
W uiszaw a, 3) d rużyna  straży i^Cauiczncj.
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Faszyzm w Austrji staje się coraz
zuchwalszy.

K onfiskata 30 .000  nabojów  karabi- * 
nowych, przeznaczonych dla austriac­
kiej o rgan jza :jj nacjonalistyiezuej ,,Heim 1 
w<hr" ponow rije zw róciła uw agę opinji 
austoj^iikjff i zagranjcznej na działał;-* 
ność bojówek nacjonalistycznych w. re­
publice antstrjadkiej. Sfery1 w ieikonie- 
mjeckje i chrześcijańsko - społeczne, 
którym  pała ta  afera oczywiście n;e byr 
la y a  rękę, w  spry tny  sposob całą 
3|.',rawę zatuszow ały1, tak, Że skarida-* 
liczna afera narazje  szerszych k-ęgoW  
nje zatoczyła. 1

Jeszcze przed k ilku  m iesiącam i odztj,- 
w aly się W’ Wiedryii' i na  prow incji 
austrjackjej zuchw ałe pogróżk i ze s tro ­
ny przywódców; organizacji" ,’,Heimr 
w ehr" przeciw ko ustrojow i repubJfKań- 
akjCłnu, parlam entow i i (przeciwnikom! 
propagow anych p rzez bojoW ców nacjo- 
nałislycznyich rządów 1 .silnej ręki“ —  
W  kaw iarniach Węg jerskch  opow iada­
no sobje szeptem  o w ielkich przygo­
tow aniach „Heimwlehru" do s tan o w ­
czych (Wystąpień w  jesieni, w czasie 
których jm a  być zrobiony porządek" 
w  m agistracie Wiedeń.skjm. W  między, 
czasje , A rbeiierzepung" opublikowało 
jednak1 sw e rew elacje, dotyczące akcji 
zblrojne) bojow ej n ac* o u a] i sty ezn yc li, w 
w yniku1 iczego dalsza akcja * Heimweh- 
r u 1 nąrazie u s ta la  Głośny list Brian- 
da  w' spraw ie w ew hętrznyd i zbrojeń 
Aiisfrji zmupił radykałów  nacjonalisty 
czryich dó zaniechania ich akcji, w obec 
czego przypuszczać należy, iż jesionią 
do pow ażniejszych W ykroczeń przeciw - 
rządówiych w' W iedniu1 nie 'dojdzie 
B ardzo natom iast jest m ożliw e, że w  | 
miesiącach jesjennyich W ibdćń i inne 
m iasta austrjadkje będą w jdow uią de 
monstrapyj hejm w ehrow skich. W  W ie- | 
dniu dem onstracje skoncentrują się 1

Dziecko pnhąssoe
Ł Ó D Ź . O neg d aj zaszed ł W strząsa- 

sn jący  w yp idek w (mieszkaniu I /ak a  
K ellera, w łaśc ic ie la  sk ład u  kapeluszy.

W  nocy oko ło  g o d z . 3,- K ellerow a 
u s ły sza ła  cichy płacz 'sw ego 11-m ie­
sięcznego  ch łopczyka. Z an iepoko jona  
płaczem  dziecka w s ta ła  z Ijożka i pos 
śp ieszy ła  do m aleństw a . — P o n iew aż  
dziecko bez p rzerw y  p ła k a ło , zap a­
liła  św ia tło . 1
. W  te j chw ili bezom  je j ukazał się 

ok ro p n y  w id o k :

rączki dziecka b y ły  \p\ókqsm e do  
krw i.

P rzerażona  po d b ieg ła  do  ko lebk i 
dziecka i z p rze rażen ia  p a d ła  zern 
d loua. Z  p o d  ko łderk i, k tó rą  dziecko 
b y ło  nakry te  w yskoczy ły  .dwa olbrzy-

praw dopodobiije g łów nie  na  przedm ie­
ściach, g d y ż  centrum m iasta, o d w ie ­
dzane rp zez  licznych cudzoziem ców , nie 
nadają  się, oczywiście do  urządzania 
manifestacyj, (które na pacyfizm „roz­
brojonej" Austrji m usiałyby rzucić dość 
dziw ne św iatło .

Samobójstwo bezronotnego.
Niejaki Jap Królikowski, z zaw ódu  

robotnik , zam ieszkały w 1 Łodżi, już 
od1 kpku miesięcy pozostawiał bez pracy 
w skutek czego wiraż z  rodz iną  cier­
p ia ł g łód  i nędzę. O statnio popadt w  
silny!'stan  dL presji, użalając s ię  nieraz 
do  sąsiadów , że dłużej Już uje m oże 
toczyć walkj o k ażd ą  godzinę istnienia.

W  fkijti onegdajszym  Królikowski 
korzystając z nieobecności dó in o w ń h  
ków  popełnił sam obójstw o, w ieszając 
się  Ina sznurze przym ocowanym  do 
klam ki u d,rzwi.

—o —

Utopił się z powodu nędzy.
Fatalna sytuacja, falka w ytw orzyła  się 

w przemiysle i handlu, odbiła się ro" 
Wnfaz i mą interesach kraWća w  B rze­
zinach, Szlojmy G runsteina Z rozpa­
czony nędzą, k tó ra  mu dokuczyła W 
nicimożliwy' sposob, w 1 celu sam obój­
czym rzuiqł się pod w sią  M oskw a pod 
koła, przejeżdżającego autobńsn. W  
ostatniej chw ili szofer zdążjył jednak 
zatrzlylmać maszynę. Niedoszły! sam or 
■bójca odniósł tylko lekkie potłuczenie. 

W czoraj rano mieszkańcy1 wsi Mos-

przez szczury.
m ie szczury, trzeci s ied z ia ł n a jsp o k o j­
niej na kolebce.

K rzyk je j o b u d z ił K elle ra*  k tó ry  
rzucił się na ,ra tu n ek  żonie i dziecku 
Z aw ezw ano  lekarza zam ieszkałego  w 
tym  dom u, k tó ry  (doprow adził m atkę 
doi p rzy tom nośc i i w patrzy ł p o k ąsa ­
n ego  S ilnie chłopczyka. >

W łaścic ie l teg o  dom u p o c iąg n ię ty  
zo stan ie  do odpow iedz ia lnośc i śądlo- 
w ej, (ponieważ, jak  w ykazało  (śledztwo 
n ie  k upow ał on rvv sw oim  czasie  t r u ­
tek  na szczury, (podczas akcji tę p ie ­
n ia  tych g ryzon i. W dn iu  dzisiejszym  
dziecku, k tó re  liczy >11 m iesięcy  za- 
strzy k n ą  lekarze injekcję an ty ty fo ida l- 
ną  i p rzed w ch o le ro w ą  p o n iew aż  is t­
n ie je  p ode jrzen ie , że szczury te  by ły  
zarażone.

czasach ostatnjcb dość intensyw na w a b  
k ą  w ew nętrzna, znajdująca sw ój w y­
raz w 1 system atycznem  usuw aniu z od ­
powiedzialnych sianow jsk  zw olenników  
partj, chrześcijańsko - SDołtjCzcej i z a ­
stępow aniu  ich zdecydowanym i m onar­
chistam i, byłym; oficerami itp. W  ten 
sposób ,,Heim wehr" stopniow|o utraca 
resztki sw ych icech państw ow o - tw ó r­
czych i staje się dom eną reakcjoni­
stów , niedw uznacznie zu;:ejrgc p ro p a­
gujących hss'.a  wyw,rotowe.

goś starszego człow jeka. Po Sprawi-* 
dzeniu okazało  się  że  topielcem jest 
tenże Szlor.ia Grunstejn, 'który uszedł­
szy. z  'życiem z pod  kó ł .autobusu, rzucił 
się do staw u.

Sam obójca osierocił żonę i czw oro 
małjych dzieci.

— o—  i

Dalszy c l i  procesu dr. Tuli.
PRAGA, 8. 8. (Cepsj. W  procesie 

przeciw ko posłow i słow ackiej partji lu­
dow ej dlr. Tuce oskarżonem u o zd ra ­
dę  stan u  i tajem nic w ojskow ych, t o ­
czącym  się  w1 BratislawJe, p rz y s tą p k r 
no  do  przesłuchiw ania dalszych św iad ­
ków ’, z których kjlku zeznaiwialo o przy­
siędze członków  ,,R odoprany“ na  k rew  
Chrystusa. Sw jadek R ehak zeznał, żc 
umówiunem  hasłem  do rozpoczęcia 
p ow stan ia  imiało być zapalenie wielkich 
ognisk ną  szczytach gór, o raz, że o- 
m aw iano 'w| szczegółach b lokaaę m o­
rawskiej granjcy1, celem uujerndOTwIkr} 
nja czeskim pułkom  w szelkich posu­
nięć taktycznych na  Słow aczyżnie aż 
do chwjli nadejścia posjłków  zbrojnych 
węgjerskicn

Komunikat.
KOM ITET uczestników  Walk łeg jo ' 

now ych zaw iadam ia dodatkow o, że
podczas odsłonięcia pam iątkow ej ta i
blicyi przy ul Z;em ial’kow skiego 14, 
przem ów ienie wjygłosi prezes Zw iązku1 
Strzeleckiego z r. 1914 redaktor B ro­
nisław ' LaskownicKi.

A kt pam iąikow y, który' zostań te 
wmurowlany1 poza kaplicą będzie pod­
pisany p rzez kom jlet i joblywa'e'i, ucze­
stników , p o w stan ia  63 iroku i w alk W  
g jonow ych, delegaci stow arzyszeń, vd 
końcu1 p rzez bic*rąc,ch udział w 1 uroczy' 
stości. Dla ułatw ienia składania pod­
pisów , akt pam iątkow y będzie w yło ' 
żony w  hallu hotelu K r a s o w s k ie g o ,
(pl. Bernardyński) w dn. 9 i 10 b. K- 
od godziny 17 dó 19 Komitet w Zif 
w a  do najliczniejszego składania p c i  
p isó w ,#

—o —

kw a |w]yłowjli ze s taw ń  zw łoki jakie-

W  łon je ,,H eim w ehru toczy się w|

W okresie sanacyjnej radości życia.
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Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych,
upraszam y dotychczasowych dłużników z tego R-kn, 
o łaskawe jak  najrychlejsze wyrównanie zaległości, w prze­
ciwnym razie dalszy kredy t nie mógłby być udzielony.

Kierownictwo Księgarni Ludowej
Lwów, Szajnochy 2,

„Ś w a f jest samały'4.
Moneta na pustyni.

Penny, to  d robna  m o n e ta  a n g ie l­
ska. Jeśli znajdzie ją  k tos na ulicy 
i zechce podnieść, jhie o iegn ie  do 
policji, nie dep o n u je  'ani też og łasza  
publicznie, że ją  znalazł

A jed n ak  są  'w ypadki, (w k tó ry  d i 
n a jd ro b n ie jsza  t a  m oneta  m oże się 
stać W ielką sensacją . [Taka fan tastycz  
na sensacja  w ydarzy ła  się  na o sfa t- 
niem posiedzen iu  an g ie lsk iego  in sty ­
tu tu  g eog raficznego .

S ir A urul zd aw ał sp raw ozdan ie  
p rzed  .zgrom adzonym i uczonym i z 
sw o je j o s ta tn ie j podróży  (naukowej 'po 
A zji. O p o w iad a ł on (między innym i, 
ze u d a ło  mu Isię do trzeć do te j części 
T ybe tu , do k tó re j (cudzoziemcy nic 
m ają  zw yczajnie p rzy s tęp u . P rzeb y ­
w a ł on ze (swjgkni tow arzyszam i o l ­
brzym ią zupełn ie  bezludną pu sty n ię . 
Jechali tak  d ługo , 'nie n ap o ty k a jąc  
n igdzie  żyw ej is to ty . W szędzie  p ia ­
sek, p iasek  i 'piasek. B ył to  w idok 
sm utny.

N ag le  sp o strzeg ł Aurel icoś b ły ­
szczącego. W  piasku  b ły szcza ł jakiś 
m ały  p rzed m io t. A urel (zsiadł z w ie l­
b łą d a  i p o d n ió sł go.

B yła to  ang ie lska  m o n eta , jeden  
penny . Aurel by ł 'tern n iezm iernie 
zdum iony. W  jak i .sposób d o s ta ła  się 
ta  m oneta  do te j części T y b e tu ?

S ir A urel nie dokończył jeszcze o 
pow iadan ia , gdy  p rze rw a ł “mu znany  
p odróżn ik  N ansen . ,

—  Przepraszam  p a n a  i— 
się  do A urola . — bzy, m oże 
podać dok ład n ie  m iejsce, W 
znalaz ł pan t ę  m o n e tę ?

S ir A urcl p rze jrza ł Sw oje zapiski 
i podał dok ład n ie  (szerokość i d łu ­
gość geograficzną  m iejsca, w  k tó rem  
znalazł m onetę...

—  W  takim  raz ie  znalaz ł pan m o­
netę  zgub ioną przeze (runie. —  rzek ł 
N aysen. P rzed  pięciu (laty p rzeb y w a­
łem  tę  p u sty n ię  i zgubiłem  jednego  
Penny. W yim ow ałem  coś z k ieszeni i 
n ioneta  w y p ad ła . P on iew aż nie chcia­
ło  .ni sie zsiadać  z w ie lb łąd a , zo s ta ­
w iłem  m onetę  w  (piasku.

W ów czas sir Aurel W yjął z  kie- 
szem lednego penny  i  p o ło ży ł go 
na sio le . N ansen  w zią ł g o  do ręk i

zw rócił 
m i pan 
kto rem

o bejrza ł dok ład n ie  i (schował do sw o ­
je j k ieszeni. '

P o sied zen ie  o d by ło  s ię  da le j. Po 
skończeniu obrady zauw af N an sen :

—• Św iat jd st imały, N aw et z T y ­
betu  o trzym uje  się  zgubione p rzed ­
m io ty ! r*

Sobota 10 sierpnia.

j n u n o t o r o w y d i  
€4eci.

O r k i e s t r a i l -

WAKSZAAYA.
1GTS0. K oncert '/ 'płyt
18.00. Słuoberwisko cl;;i 
20.30. Koi.icwrl popularny .

h a rm o n ii W arszaw sk ie j-  fOrl ( l \r .  Z dzi­
sław a Gólżyń.skicijjo i so liści.

22.15. M uzyka lamiczna z „Oa-yy".
K fi AK O W.

10 30. M uzyka płyt -grainof.
17.25. Aktualia.

JMlZNAy.
19.20. Tuli rludjuh? m uzyczne w w ykona­

niu Kiiiliia mflOTtilinisiów , M r\vn“'.
22.15. |b a d jo « ra f  ja (.system bulion*). -  
2100 70-ly koÓBert nooiiy.

K ATOW ICE.
10.20. M uzyka fptyl łjnnnof.
19.20 „Idzie żołnierz borem  lasom

W IEN O .
17.00. M uz\ka p ły t fp-amof.
9 20. Pogadanka d!a inłotfycfli .matek.

20.10 „Z (przeżyć W tuk  A lbinow ej“.
KIK) LEWI EC.

20 I j. W isBzór YerdieeO. S o l llonka von 
1’crenic.zy (śpiew). W yjątki i arje z opi. 
„Joanno  d Aim*‘j „A kla“, „Bal maskowy 
„O leiło", „Siła p rzcziijsraen ia1 i „T ru ­
badur*

TUUTZA.
21.30. Konoerl. M uzyka w ojskoi a,
22.00. K oncert orkioshą/Y ,

BET! ł IX.
1 900. Y 'rfUlpacJi rosy jsk ich" (i.;1łvlv 

motonowe).
20.00. Koiicerf lpMi»ularny radjftiflhicslry. 

PKAGA.
20.00. V ioezór m u zy k i -operow ej.
21.00. W ieczór popularny .

W IE D  EX.
17.50. P ieśni P> ficka ufa, .Tenserm i F ranza  

odśpiewa C larissc 'StukarL  
1.900. T ransm isj i z Saizburga. „Don Ju a n "  

opera w 2 aklaieJi Mozarta.
BUD APESZT.

12.05. Konceri ork teslry  wojskowej.
17.50 L ek la  koncert piod dvr. Zsolla. j [

melodie.

■;,ra-

K ą c i k  p o u c z a j ą c y .

Nim zawrzesz niałżeUstwo...
'  Leczenie chorób je s t rzeczą zba 
w ieuną, ale je s t 'to ty lko  leczenie 
skutków -boz zapob iegan ia  'przyczyn,om 
I ow staw an ia  tych cho rób . T ym czasem  
mozdwhaść w y d an ia  na św ia t (chorych 
dzieci p-,ze.z rodzicowi, z k tórych  jedno  
ćh o .e  je s t na syfilis, je s t tak  duża, że 
m ożna ją  uw ażać za 'pew ność, gdyż 
snfiUs o d b ija ,  się ,ćz-a;sem jejszcze w 
czw artem  p>oĘm«ifB. W  -niektórych 
okolicach spo tyka  się n aw et epće 
w sie, zw łaszesa na w schodzie  E uropy , 
-gdzie wmzylscy m ieszkańcy ćhorzyw śą 
na sy filis  i (przez m ałżeń stw a  m iędzy 
sobą chorobę*1 tę  (u trw alają, dcgCnc- 
jąc  j.ię w strafeąĄr lajpojsiót). P o dobne  
skutki p o s iad a ją  różne' inne  d io rc b y  
w eneryczne. Poza choroban ii \y a ie -  
ryczn-emi g ro źn e  d la  (potom stw a ,są 
p rzeróżne s tad ja  ch o ró b  jgru diezych. 
D alej nadm iar użycia lalkoholu przez 
rodziców/ sp ra w ia  często  że rocfzą się 
dzieci s ła b e  i. naw et winy s tew o  chore.

Z pow yższego  w ynika, ja k  b ard zo  
trzeba  zw ażać p rz y  fżawieranin m a ł­
żeństw a. N ie  poWjnnn ty lko  m iłość  i 
?apewmjenii bytu  odg ry w ać  'g łów ną 
rolę, lecz p rzedew szystk iem  trzeb a  
k łaść w/agę na zdrow ie u jed n e j i u 
d ru g ie j strony* w  m ałżeń stw ie . D la ­
teg o  •poleca się  p rzed  zaw arciem  ,-%u- 
bu pójść  do lekarza, by z b a d a ł stan  
zdrow ia. B ezw arunkow o w in n y ., szu ­
kać p o rady  lekarsk ie j jednostk i r iio r" -  
wife. Jeżeli -się [okaże , że stan  ich 
zdrouda iest n iebezpieczny . 'dla p o ­
to m stw a  i że fit jo [można g o  (polepszyć; 
;obieta w zg lędn ie  m ężczyzna m uszą 

/e  w zględu  urfJd-obro p rzy sz łeg o  p o ­
kolenia zrezygnow ać z pożycia  -mał­
żeńskiego ew en tua ln ie  z p łodzen ia  
i/.ied. N igdy nie b ę o ą  m ogli bow iem  

w ziąć na sieb ie  s tra szn e j ó ifpow ie- 
dz ia lnoś-i za zdegenerpw au ic  w ła sn e ­
go polom sw a.

K on tro lu jm y  p rzed  ś !ubem  h ie ty lko  
stan  w zajem nego  uczucia, lecz także 
przedew szystk ium  s+an zdrow ia. U d 1 
te g o  bow iem  zależy pi;zysz!a siła  n a ­
szego  spo łeczeństw a.

D,u;a 7. t>. m. a p a ra t „Acrol-oti/- od1- 
blyWającu' sW ą  komunikację, m iedż/j 
LwoWlan a. W arszaw ą wbkutek jakie­
goś defektu' sp ad ł -w godzinach po­
rannych na p o h i w  okolicy Z am ośca .

Na s zczęscje pasażerow ie 'weszli bez 
szwamkh Ws,ró'd njch znajdblwjał -się 
rówhj-cż tovv(. dr. D ręgjew jez, jadyej, 
w s^rawaich zaw odow ych do W a r­
szaw y. [ i

—o —
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Kącik humoru.

P i:o lo : To (qylg'a|ro |mogę painu Ipokcić.. 
.ja sam tę so,rtę ipalę.

: I TAK BYW A.
W  załom ie num i siedział ślepiec i 

żebrał. Zacng iprofesor chciał ;mu rzu ­
cić do iczaplki pap ierow ą pięciozłotowa 
kę, ale banknot padł obok. Ż ebrak z e -  
w ał jsję icop.rędżej j chw ycił go.

—  A to co?  — spg ta ł profesor. — 
Sąuzjłem , że jesteś ciemngf iczłowieku?

—  ja  a g e ! Ale siaduje tuta] zaw sze 
ślepjec i p ro sił run je, bym go  zajstąoił, 
gdglż inny zabralbyi m it dobre miejsce

—  A gdzie on poszed ł?
j —  Do kjna;. f

PIĘKNA MASZYNISTKA.
—  P roszę panj 1 P o zw ą a pani w z  ijr 

chać do sjebie woźbiemu, odprow adzać 
się co  wieiczbir przez Iksssjerą całować 
przez bucha/tera! D ość lego! Jako szef 
nie zn iosę juźł dłużę) lej niemo,raln,o- 
ści. ŻeUję się z p a n ją !

PRZEW IDUJĄCY TATKO.
M atka (do ojca Djfąiaelcfo syna): Daj 

spokój Jnjl Di] go  jeszc/.e tiyfn razem . 
Czekaj, a ż  dlrugj raz coś zbroi.

O jcjcc: A jeżeli ehgtry chłopak, nie 
zechce drugi raz zb,roić?

JA K  S IĘ  T A M  D O S T A Ł ?
Pornczrijk każe się wstawić rekrutom 

i zadaje im Tfióżne pytania.
— ■ JadnoHączrjj: K;sje!, gdzge pa.u się 

urodziłeś.
—  W  P e n a n g u , n a  p ó łw y s p ie  m a 'a j -  

sk im , p a n ie  p o jr ic z n jk u .
—  N iem ożliw e! J a k ź t; się pan tam 

d o s ta łp
-  o —

U N IEW A ŻN IA M  zagubiony lelgilymaeję k o ­
lejową. N r. i.S192/L\v. z r. 1927 Ina nazw i­
sk o . M arja Jan ina  Agolzcr.

Kasa Zalifażkowa w O lhsku obeonie w Ii- 
kvi idacji wzywa w szystkich Syierzyoieli do 
zgłoszenia .swydl roszcaeń do rąk  Z arządu 
zyłoszsnia swyieh roszczeń do  rąk  Zarządu 
•najdalej jdo Irzepji m iesięcy od 'dnia ogło­
szenia. i J  j

KASA ZALICZKOW A W  O LĘ SK U  
w fikwidheji.

M. Baronlies. Oh. Boiklraut.
, p ie sk o , 7. frierpjnia 1929.

u b j b  KO^KNILEK, ur. w r. 1900 un ie­
w ażnia zgubioną książeczkę w ojskow ą, w y­
d aną  przez P. K. U. Stanisław ów , i

U NIEW A ŻN IA M  zgubioną legitym ację u'- 
rzęttową, w ydaną przez U rząd  W ojew ódzki, 
we Lwowie, na nazw isko Zofji K uchar • 
skiej, urz. II, kategorji XI. ̂  st. służb.

4 0 L
GŁOWY

usuwa
P R O SZ E K  D L A  DO RO SŁY C H  

z f. m.

„ K O d U T F S t -M ig r e n o
N e r y o s in "
w y r o b u  a p t e k i

GĄSEGttlEGC w Warszawie
" Sprzedają a p t e k i

U NIEW A ŻN IA  SIĘ, zgubione we L w ow ie 
dniu 2. sierpn ia  b. r. T) wyicjiąj] z ksiąg lu ­
dności n a  nazw isko G arbacz P iotr, w ysta­
w iony jjirzez U rząd G m inny Potoki Górne, 
pow. Biłgoraj, woj. L ubelskiego, 2) k a r ­
tę odroczenia służby w ojskow ej na nazw i­
sko G arbacz P iotr, w ysław ioną Iprzez Ko­
misję. Poborow ą w I arnogroiteie. wo j. L u ­
belskiego, 3) świadoi Iwo 3- 'klasowej szko­
ły  pow szechnej w Lipjinncli Górny,cli dla 
Garbaj&za P io lra , 4) kon trak t zaw arły m ię- 

Tfey robotnicam i sezonow em i z  powjatu 
B iłgorajskiego, z Z arządem  F o lw arku  
K ulawy, pow. Żółkiewskiego. —3

.sl. S z a j n o c h y  I. 2 .
poleca następujące książki:
Frankowska: Uhezp. na wy.adek  

choroby . . .  . . . .
—  Ustawa o unezp. na wyr. 
cnorony wraz z ordynac. wyb. 
do K as chorych (w  opr.) • • 

Umowa o pracą pracowników umysł, 
„ „ „ robotniKów . . .

Sądy pracy .
Urlopy wypoczynkowe ■
Regulamin czynności kas cnorych 
Kopanklewłcz. TTbezpieczenie pra-

cowninów umysł........................
D. Gros: Powojem odbud. Polski . 
Jinel l i : Ustawa o ubezp. od w y­

padków ( o p r . ) .............................
X. ah Js k a : Praca dzieci i młodoc.

Ochrona pracy w Polsce . . • 
Sjonizm Adwokatów 
Limanowski: Rozwój poisk. myśli

socjalist............................................
Ruoharin: Teoija materjal. hist. .

-•70

8 ‘—  
8 —  
2-40 
2-40 
3*—  
1 —

1-50 
1 '20

9 —  
2 5 0  
1 —  
-•5 0

1-60
8 -—

PRAtO 0 EMIGRACJI W POLSCE
Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych

wraz z komentarzem.
D O D A T E K -  Przepisy nnigracyjno o warunkach wjazdu do Argentyny, 

Australji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, St. Zjedn. Am. półn. 
i Urugwaju z wzorami podań i formularzy.

Nakładem Minist. Pracy i Opieki Społecznej 
cena 9*50 —  z przesyłką pocztową II'— Zł.

do nabycia

w Księgarni L u d o w e ] ,  Szajnochy I. 2 .

OKHVl>iK :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . . —‘15 gr 

» »  » » » >  > 6 5 »  nadesłane . . —-40 »
» »  » > » »  » > > w  tekście, kronika —'70 »
» >  » » > »  > » » p o  kronice . . - - ‘55 »
> >  » • >  ■> » » » n a  1-szej str. . — 80 »

— zł.

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2 5 %  d r o ż e j .

Cala strona za te k s te m   250 -
Pół strony » » ............................................................ 125'— »
Ćwierć sir. » » ............................................................ 65"— *
Jedna ó uns strony za tek sU m ................................................... 35 '— »
C ała p ierw sza strona  pod n a g łó w k ie m ................................. 600 '— »

R eaak lo r odpow iedzialny: JU L IA N  R Y C H LE W SK I. — D ruk. Lułl. Spiółdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapw-hg 77., Teł. 496.


